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(Okólnik p. Beusta w sprawie alokucji.— Mowa 

Thiersa przy rozprawie budżetowej.— Proklamacja serb­
skiej rejencji.I

Gdyby nie alokueja papieska, k tóra  w iedeń­
skiemu dziennikarstwu tyle i rwi popsuła, gdyby 
ni( rozprawy w Ciele prawi dawczem  trancuzkiem 
t a j  p ry sz io r  ocznym budżetem , draznia.ce mini­
strów Napoleona III., i gdyby nie w ybór Milana 
O b ren ‘wicza, rozwiązujący na razie spiaw ę serb ­
ską  całkiem pokojowo — politykc europejska uale- 
ża lah" djfc di rzeczy wcale meibtnieiącycn. Sai- 
son .n .rte rozpoczyna się ze wszysikiemi dla pu- 
blicy tow niemiłemi następstwami. W sprawie a- 
lokućjl w jp ad a  nam dziś zanotować jeszcze jedną 
*>adom >"ć. I  tak  Gameta Koiunrka lowis daje się 
2 Wie ma. i to o iie sadzie nożna ze sfer rzą­
dowy ż Di Beust wystosował z koncern 
czerwca okóluik do posłów austrjack ich , urzędu- 
dujących przy zagranicznych dwora cb, w którym  
mówił o wrażeniu, jak ie  zrobiła w Austrji św ie­
ża alokacja papieska. T reść  wspomnianego okól­
nika, pouana nr zez Gazetę Kolońsko zgadza się nie­
mal w każdym punkcie z owym, artykułem , u- 
mieszCzonym Drzeu wczoraj w ki ku pismach uie 
m ieckich , z ktorego pudalitm y końcowy ustęp. 
Kto wi* czy wiedeński korespondent Gazeiy Ko 
lońtkiej uie wziął jednej rzeczy za d rugą  i me po­
dał pośpiesznie inspirowanego a rty k u łu , którv 
miał się wkrótce pojawić w nrzędowych dzień, - 
kach, za dyplomatyci-ny okólnia.

Pism a wiedeuśkit gn iew rią  się c iąg '^  na 
rząd, że za miękka działa wobec kurji rzym skiej, 
i pytają, „Jak im  snałobem  można nazyw ać aloka­
cję „czozern słowem" kiedy w licznych lisfnch 
pasterskich, -j w ©oraz większej opozycji ducho­
wieństwa, dają się Spostrzegać jej zgu tne  nastę ­
pstwa ' '? |1.ząc, że to, eo trw ało w iek i, można 
oba.ić w jedn®j chwili, w 'edeóscy publicyści nie 
mogą zu eść  Wyi-«żeń „rząd spodziewa się’ , „Dy- 
łoby do życzenia" { ^  p,( którem* przepełniony 
ów in spirawa 1/  a rtykuł — leea pragną jak ichś 
radykalnych środków , abv -jednym zamachem 
obalić cały wpłyy. k»*rji rzymskiej. — J e s te ­
śmy i będziemy zawsze za zwycięztwenr no­
wożytnej cywiłiz 'pji. żądam y  pestępn*moralnego, 
u k ,  jak  d .a piurai naBzj oh żądamy zdrowego po­
w ietrza; leoz waedaąe, t e  h a łd y  skok gw ałto­
wny w życiu narodów w yw ołde reakcję, 'ie  
chcemy, aby postępowj-jh zamiarach posiłko­
wali" się gwałtowitenń środkami, gdyż duch cza­
su, płynąc powoli szetokiem  korytem , snu* przez 
się podm ułj, oblewa, a  w razie potrzeby nawet 
zalewa wszystkie nia jugu dredze stojące tru­
dności.

\v praw iidaw cztci Ciele frsnouzkiem toczą 
się od kilki1 dni rozprawy nad budżetem. Z mó­
wców, którzy doiychczau głos zabierali, jeden
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tylko minister sKarbu, P- Magne, bronił polityki 
rządu. Inni, jak Maguin, Louyeł i Thiers, pod­
dawali ostrej krytyce tak jd iu i...s tracę  jak i po­
litykę drugiego cesarstwa. P. M aguin udowodnił, 
że fi iwet komisja zachowuje w s^ern sprawozda 
niu taki ton, jakim  od lat dwudziestu opozycja 
przemawia do rządu. W szystkie trzy -budżety, 
trzedłożone Ciału prawodawczemu, przekraczają^ 

dochody, dom agają się nowego kredytu, u d  roku 
1852 do r. 1866 F ran c ja  wydala ii miliardów, 
i to w ten sposób, że Wydatki zwiększały sie 
widocznie każdego roku. P. Louvet nie potępia! 
otwarcie adm inistracji rządowej, iecz krytykow ał 
ją  tak  ostro, że potępienie leżało jak  na dłoni. 
W edług jego przekonania, położenie nie jest nić 
bezpieczne, lecz niebezpiecznem staćby się mo­
gło, gdyby teraźniejsze ciężary przeciągły się je ­
szcze w długie lata. Minister Rouher iest obra­
żony szczególnie na tego mówcę, gdyż dotych­
czas należał on do powolnej rządowi w iększo­
ści. Ze wszystkich mów największego , ozgł osu 
nabrała mowa pana Thiersa. Ilekroć tylko były 
minister zabiera głos z trybuny, zawsze uw aga 
całej Europy zwrócona jest ua niego, bo cho­
ciaż p. T hiers nie jest ani rzecznikiem rządu, ani 
przedstawicielem tak  silnego stronnictwa, które- 
by z czasem mogło we Francji pew ną ode­
grać rolę, zawrze jednak w uwagach jego, 
obok dość wielu błędów i mnóstwa sofizmatów, 
tyle je s t głębokich i przekonywujących praw d, ile 
w Ciele prawods wczem francuzkiem me zawsze 
można usłyszeć w przeciągu całej kadencji. T e ­
raźniejsza mowa jego, k tórą  czytelnic-y znajdą po 
niżej w streszczenia, ma tę zielką" zasługę, że 
uderza w lądro złego, w politykę, k tóra we F ran ­
cji jest przyczyną stagnacji handlu, nadzwyczaj 
uych podatków, olbrzymich długów i wielu innych 
dolegliwości. T a  część mowy p. Thiersa wycho­
dzi z prawdziwego założenia. Od czasu ja k  dru­
gie cesarstwo, utraciwszy w ątek wielkich i postę­
powych inicjatyw, poczęło tracić tradycję swei 
polityki w Meksyku, Polsce, Danii i pod Menta!-' 
ną, od tego czasu okazała się potrzeba nadzw y­
czajnych uzbrojeń, pożerających miliony, gdyż w 
inny sposób nie m ogło ono otrzym ać siebie i 
Francji na  tern wysokiem stanow iska, na jakiem 
je  postaw iła kam pania ki rnn^ka i wioska. 0 ’rugS 
część moWy Thiersa jest niekonsekwentną. T w ier­
dząc, że w Niemczech obudzą się duch federacyj 
ny, mogący złam ać po tęgę. militarnycn Pru s , i 
żądając, aby F rancja wojenuemi pogróżkami nie 
odryw ała Niemców od tej nowej idey, i ten 
sposób nie potrącała ich w ram iona br. Bismar- 
ka, mówca kończy swe wywody oświ idczenmm, że 
chętnie będzić głosował za wydatLumi, potrzebnemi 
na uzbrojenia, gdyż uzbrojenia te nauczą szano­
wać Francję. W ustępie lym wid ;imy więcej jak  
m ekonsekw encję, prawie ni el oicznośó. Tuicrs chce,

hby F rhncja  nikomu nie g ro z iła , ą  żąda coraz 
v  iekszegó Uzbrajania jej armii Lecz w c-zemże 
leży dziś w szelka pogróżka? W łaśnie w niczem 
innem, l a t  tylko w tem zbrojeniu. Choćby Francja 
powtarzała codzień przez usta swoich ministrów 
i organów, ze o wojnie z Niemcami wcate n ie  
mvśl;, to jtd n ak  za Renem tak  d łu g i nikt 
jej nie uwierzy, dopóki wojsko Napoleona III. 
znajdować się będzie w ciągłej gotowości do boju. 
Tu potrzeba faktów a  nie czułych słówek i sen­
tymentalnych zapewnień O tem, iżby v: Niem ­
czech zaczął się wzm agać ducn federacyjny, dowia­
dujemy sję także po raz pierwszy z mo-wy pana 
Thiersa. Państew ka niem iecko-północne ną żan:.iitu 
słabe, a  P rusy nadto potężne, aby myśl federacyjna 
mogła tam znaleźć jnkikclw iek punkż oparcia,— ł f  
Niemczech zaś południowych panuje chwiej- 
ność tai- w ie lk a , a wpływ pruski odgryw a w 
M nichowie, Stnttgardzie i K arlsruhe tak wielką 
rolę, te  naw et utworzenie południowego Zw .ązku 
należy ciągle do życzeń pew nego tylko koła pa- 
trjotóws L resztą naród jednolity, dążący do je ­
dności, nie może osiągnąć tej jedności na dro­
dze lederacyjnej. W nowszych czasach dowodem 
tegć Włochy, gdzie pomimo zabiegów  dyplom a­
cji, zebranej na konferencji zuryćhskiej, idea fe­
deracyjna wcęle się przyjąć nie m ogła. Lu­
dy różnoplemienne, mogą w federacji stać się 
potężnemi i wewnętrznie zad, w olutom  lecz 
naród jednolity potrzebuje przedewszystkiem  
centralizacji, k tó raby  go zespoliła, zlała, i dopie­
ro petem gdy się już w yrów nają  w szystkie u- 
ppzćdzenia, możua pom yśleć o tedeiacji, opartej 
,a autonomii prowincjonalnej, lecz zawsze me o 

takiej, o jakiej m arzj p. Thiers, tj. ó federacji, 
robiącej z Niemiec daw ną Rzeszę niem iecką. 
Nikt nie zaprzeczy, że w Niemczech w yrobiła się 
idea jedności. Nikt nie zaprzeczy, że idea ta, raz 
zrodzona, musi z czasem odnieść zwycięztwo. 
Francja wie o tem, a  dziś iez.. się zbroi i nie- 
chętnem na Niemcy patrzy okiem, to ^ d y n ie  
dlatego, że obawia się, aby jedności tej nie dokonały 
militarne Irą s jt, m ogące stać się eręźnem i całej 
Europie. Mowa p Thiersa, zapatru jąca się na 
sprawy w ew nętrzni trzezwo, grzeszy w polityce

Izęw nętraaej uprzedzeniami i przesądam i.
Nowy telegram  b e lg rad zk i, donoszący, że 

rojeneja wydalę proklamację, w której p rzyrzeka 
trzyraić  się polityki zgasłego księcia M icbata, n- 
tyyierdza nas jeszcze więcej w n rzek o n an in , że 
rząd serbski będzie się odtąd  ti zym al Zachodu i 
Lnotrji, a nie Moskwy. K hążo Micaał, w ahający 

się T 11*®2 dłuższy czas między M oskwą a F ran ć ią  
w ostatnim rokn swego panow ania postanow ił 
'ść  za radam i tej ostatniej, co za życia ścią gnęło 
nań niechęć ministrów cara, a po śmierci szereg 
irtyknłów w moskiewskich dziennikach , ta rg a ją ­

cych jego dobrą sławę. Trzym ać się A ustrji i

Zachodu, lecz obok tego r tySloc o potędze w h  
snegó h a ro d u , stworzone] własną praną -ą- oto 
był program  Michała oWenow.Cza. K ejenćja 
chce iść tą  Skiną drogą, lecz e?5 f  J r 04ze 1110 
zaskoczy coś takiego, co zwichnie "jeTżailiiary, o 
tem dopiero czas pouczy.

K opespondflncje  G aze ty  N a r o d w e j .

11 M e ssy n ii d. 28. s-uerwet.. 
Objazd dyecpzalny nrcybiskupti pfelermiuń' 

Skiegu po żitm iaob, podldgłych jego hierarchii, 
był prSwdiitfy tryum fem ; we wszj stkieb m.a- 
steczkaćh i wsiach fad wychodził nA jego spotka­
nie z krzyżami, chorągw if n ' i ibrazami fflw ir 
t y  huczały w p o w ir tm i, ognie sztuczne palono 
przed kościołami. ►—! W ludnem m iasuczku Pie- 
d im onte, na stoitach E tny poł iżonćm , wier­
n i ,  od daw na fanatyzowaiii prze/. uti(nnikńw 
N atol ego, widząc w nim sam ym  ofiarę rządow e­
go prześladowania, m ęczennika dta katolicyzmu, 
patrząc nań jakc c a  pośrednika między swemi 
interesam i a wszeehmooną Madonną, Wyprawili 
mu hałaśliw ą a zarazem  krw aw ą owację- WJ  
przęgli konie ż karety , i tak  j ą  oprowadzali, Drzy 
okrzykach -. „Niech żyje nasz ąrcy?a3torz-męp7̂ ? ' 
n ik N ie c h  żyje papież k ró i ! Śmierć królowi Wi­
ktorowi !“ i t. d. B rygadjer karabinierów, mr^ąc 
pod ręką  szczupły oddział żołnierzy znal '1 « ę  
w bardzo trudnem położenia, •— roznamiętmone 
tłumy trudno było słowami przekonać, chwyta 
się więc ostatniego środka, i bandzie muzykalnej 
każe g rać  republikański marsz Garibaldego. Nie- 
a te tj, tą  razą  i  hymn, ta k  m iły przed k . i u  laty 
Sycylijczykom, stał się powodem skandalu i  
zaciętej ulicznej bitwy. W ściekły tiun rzucił 
się na biednych m uzykańliw , w yrw ał jm  instru- 
menta i rozbił na kaw ałk i: opier»jącyuii się po­
kaleczył kamieniami i możany, K arab liie ry  do­
bywszy rewolwerów dJkontfi kilku ąresrztowań, 
ale przed przem ocą musieli ustąpić W kilka dni 
po w ypadku, przybyła z Katanii komisja i m a 
prowadzić śledztwo. Zasada: „wolny kościół w
wolnem pańciwie" piękne znalazła zastosowanie 
w Sycylii ! Żelazny baron toskańęki nie spodzie- 
-yal się, p rote^njącM ontiN atolego, sprowadzić rzą­
dowi florenckiemu tyle kłopotow. Dziwna *epre- 
rentaeja boga pokojn na s iemi 1 Bo ten co wła- 
snia m a przemawiać do ludu w imię miłości, p o ­
koju i zgody, gdzie się tylko z ja w i, sprowadza 
za sobą krw a wi“ wypadki. Tego sam ego rod sa- 

: ja  sceny ; ojflwiły się w Ta *rn nie, G ia rre , Aci- 
reale  itd, kn wielaiej radości stronnictwa klery- 
kalnego, od niedawnego czasu zaczynającego pod­
nosić głowę — W  sam ej naw et Mesoynie In- 
dzi = jak  w lesie zabifąją się  na nffGncb * " * "

Kronika lwowska.
(Pogrzeo Artura Grottgera, Ni&c" o wymcwie t o 

idżynieraeh u Rtiitnian a  u nas. Wotum la  ks. — Iti- 
mem Sapiehy. Uzcij a ti‘s‘okracgę ażeby* mógł byc de- 
mokratą % azetry & At lobrze powodziło nu ziemi. 
Najnowsze wiadomo^  2 Olimpu atmokratyoznego. Wy­
cieczka „SokołalŁ do Poznania.  Wzajemno... polska, 
słowiańska i prżedldawz^a.y ,0j (J|

P o g r a j  ft p. Artura Grołtgeia odbył się 
wczoraj pf.ry imanym i serdecznym udziale całej 
ludnośe. Lwowa Kościół 0 0 .  bernardynów, i  
Ltórym obywało sic nabożeństwo żałobne , pr«& 
pełniony był u), dduszbniat mnóstwo Indzi nie 
mogą0 się pomieścić, jntsiało stać ptter* koóeio- 
, ro. Na cm ; ,u3rz Ł ysakow ski niósł i ^ ę i i ą  
k ruszc. w ą trnmnęmłodnież, pamiętna zasług zmir- 
L  i włościan^ aZubw y pode Lwowem któ/zy 
porznęli pilną Vht w p(lln, ażeby pw ylyć do 
Lwcwi  dla ►udania czci zmarłemu, "którym  wie-

że hoebał ojczyznę i był jej: ozdoba. Należj 
w j ‘ izieć, i* włościanie w Żubrzy (gdzie jest dzic- 
rżaw °-3 ^ u m d  Łjejrfei) odznaczają się prMO «n 
n v u i “1,nem P W Ą w  cbvwat5ls-aiem, i ^  sal1 
te ro  nieje^n0^ ° ^ ne dowody.

1 o  sproW“dzenin zwlofe' ś. p. A rtura Grottgera 
do Lwuw: po<k.io nam następujące szczegóły:

Iw łoki sprowadził do Wiednia z Amćlie lea 
BAins w połnauiowej Francji p. Krajewski, żoł­
nierz z roku i syn właściciela Ctech poo 
Brodami, baw iący za grapieą. Krajewski otaczał 
nieboSżOży^ kilku tyeh dni ostotnich
żroia lego w " ,  Baim najstaranniejszą
opieką i żSwnknął oc?y- Z Wiednia do Kra­
kowa ttiwanty8,5̂  ■ 0L P ^ e s o r  Maszkowski. 
Przybycie spóŹPi1? s\ę _ z powodu różnorodnych 
formalności .coŚcifcln^ J 1 rzędowych, złączonych

* ? t odbS  ^
rodźmy śp, ArsurJ, a ł  J  P0K
grzeb otaram eir g ł ó ^ i c  w r° ^ . . Ui f Tklef  
atauk-ław t Tarnow skiego z '■ Ob owic i Teodo­
ra 'Szaiiiu] , Jut, jgzflgo fotografa. Nie można' pomi
Lac za> In, (,p . ,s a filipiego, rzeźbiarza, ] K arola
Młodnickiego, m Łza! którzy
W v M  ̂ katafalk i M ^ w ic z j -  małairza k tóry
rysował portret ś. p. tśtrtuia, P , ^  .
ruzdawany. N ależysi^ p.,dzitkovac zakońom ls e  
minarjnm łac., za bezpłatny i chętny udział w nabo­
żeństwie i pogrzebie tudzież p- Prau >W1, n»ezel- 
nikow miejskiei straty  egmów. I, oddział

-.-I ..

towarzyszył orszakuwi pogrzebowemu. Największą 
może ofiarę poniósł p. Mikuli, dyrek tor Tow a­
rzystw a muzycznego, bo pomimo żc lekarze od- 
daw na nalegali już. aby się udał do w ó d , pozo­
stał umyślnie, aby dyregow ać muzą Verhoolsla 
n„ nabożeństw ie żałobnem. P artję  sopranow ą w 
inszy objęła p. Ledererow a, pomimo że jes* re 
konwalescentką.

Na cmentarzu, nim złożono trum nę wT przy­
gotowanym jnż  sklepionym grobie, przemówił p. 
Ujejski. N ikt goduiej nie mógł uczcić pamięci 
zgasłego artysty-wieszeza, jak  pokrewny rnn d a ­
chem autor Pieśni Jeremiego i Maratonu. Mówca 
skreślił w krótkości biografię ś. p. A rtura i pod­
niósł kilkoma górącem i i wzniosłemi zwrotami 
m iw y znaczenie jego dz .o ł, które mu zapewniły 
sław ę, a k tóre natchnęła gorąca miłość narodu. 
•'“  Żałow ać wypada, że podnosząc powszechny 

obowiązek oddania ostatniej nsłng* zm arł/m u, 
mo-wca na  podstawie fałszywej informacji dotknąt 
niesłusznie obradujących tu w łaśni” delegatów

owu/zyatwa kredytow ego, iż nie odłożyli swego 
posiedzi nia dla w zięcia udziału w pogrzebie 
Delegaci uczynili to ‘przedwczoraj, ale pogrzeb 
odłożono bwz oznaczenia dnia, a  dopiero dnia 
wczoraj*zegio publiczność dowiedziała się
z porozlepianyrb za późno po rogach uli, 
plakatów , Iż zwłoki przybyły j obchod żałobny 
odbędzie się o goc.in ie lO ej. M im oto, ci dele­
gaci, którzy dowiedzieli się dość wcześnie o po­
grzebie, przyby1 j  towarzyszyli aw łjkom  aż na 
cm entarz; JDni. uie wiedząc o niczem, poszli na 
posiedzenie. Mówca żałuje zapewm- am, iż był 
nipsłnsznva z p&wodu nieporozum ienia, które 
nie bvło winą delegatów Tow arzystw a Kredy­

towego- celowała w krasom owstwie,-  -Starożytność t e  ’

9 *  *  K f -

wymowniejszym od naszych ora. mnvch 0
nych, kredytowych, agronomie* v d 7 ^  ; 
sobliwie od tych „innych był b ' t  
znmialszym i więoej logiezrym. klasy-

„Lecz nie tak klasycznym, klasy* snym. 
cznyn, « . .

jak oni. Był ;to bowiem sobio Rzył0 am?> 
przyzwyczajony ao gorąca, słońce lipcowe nie 
dokuczało m u naw et na Forum Romanom. 1 
potrzeba było trzym ać mu parasola nad 
gdy przemawiał do kw irytów  zgromadzonych na  
w.

owym placu, Przytem, szanowny k w a l o  z 
Arpinnm nie miał nad sobą pan m inistra han­
dlu ,przedIitawskiego, i n.e potrzebował obawiać 
s ię , by mu tenże nie zarzucił, iż w zapale reto­
rycznym  wszedł na drogę prow adzącą zunt h'Jh»- 
ren Unńnn. S tąd  to zapewne pochodzi, iż histo- 
rja  nie przechowała nam  śladu by ów znakom ity 
mąż rzymski, gdy  miał przedsięw ziąć łab pow ie­
dzieć cokolwiek dla dobre swoich Ziomkow. uda­
w ał się poprzednio o radę lo — inżynierów . Nie 
słycnać także, by należał do jakiego konsorcjum , 
mającego wyłączny przywilej bndow ania w szy­
stkich iróg w Italii, w spółce z owym i inżynie­
rami. A kiedy jnż zapnściliśm y się w h is to rje , 
dodajmy jeszcze, że inżynierow ie rzym scy sta ­
wiali nierównie lepsze mosty, niż te, k tóre  dziś 
możemy, podziwiać na Prucie, a raczej w Prncie, 
koło  Czerniowiec.

My bierzemy się w takich rzeezacn Ga'eku 
prakryem iej do dzieła, i na tem  w łaśr.e  pulega 
nasza wyższość nad starożytnymi, iż nie robim y 
nic bez rady  ludzi fachowych. Gdy chcemy n. p. 
zreformować instytut kredytowy, powołujem y do 
rady  ty ch , którzy najczęściej zmuszeni b jli szu­
kać k r idktu w różnych jego postaciach. Gdy cho­
dzi o budowę nowej k o le i/ pokładam y nasze za ­
ufaniu w mężach, którzy skorzystali już. i bardz« 
s k o r z y s t a l i ,  z doświadczeń, czynionych pod 
tym  względem in anima vili, t. jłj nk  GaIjcji. Gdy­
byśm y postępowali inaczej, p m inister handła 
m ógłby nam pow iedzieć: Diest Bahn ist ein Un-
*i««, bo jużci, po inżynierach, ktorzj staw iali ko­
lej czerniowi scką, nikt lepiej od p. P len era  sie
]Bote wiedzieć, co jeśt prawdziwy Umiinn. Nasz 
k ra j je s t jeszcze Dardzo zacofany pod tym  wzglę- 
^uta, i w dzisiejszych postępowych czasach, ue- 
d.v jnż nawet książęta są  em okratam i, nnas do- 
tąd  mało kto, wie, i i  najlepszą kclejr, nie jest 
la , j k tóra krajow i i produc, atom nrzynosi naj­
m iększa k o rzy śc i, a le t a , przy której za­
łożyciele m ają  najwięcej zvsku. D latego też, 
gdybym  był członkiem i delegatem  Tow a­
rzystw a agronom icznego, poparłbvm  był jak  
najmocniej wniosek ksieci ► A d a ^ a ' Sapiehy, by 
sp raw ę kolei przem ysko husiatyń3k ici poruczyć 
inżynierom, a naw et byłbym ' mzyęfc. na to, by 
w tym W jjątkow jm  razie ograniczyć całe rozpa­
trywanie tei rzeczy do linii, p r, w ad  ląCcj z P rze- 
w yślą ao Kałusza. O statni ten w niosek w ynika 
już nawet z zasady dem okratycznej, że nie nale- 
ży w sp ierać  tego, co się przeżyło. U n ia , prowa- 

z K ałusza do Hnsiatyna^ przerzynałaby 
maj>,vŁt drobnej szlachty w okolicach Buczacza,

M anasterzysk i Czortkowa, a  wią-» podtrzym ywa­
łaby m aterjalny dobrobyt żywiołn, k tó ry  nre jesf 
ani arystokracją , aai demokracją, fco nie tw orzy 
konsorcjów, nie kupuje dóbr koronnych i nie 
subwencjonuje „Organu deinukratycznego." Nurn 
zaś, demokratom, tak stowarzyszonym , ja k  i nie- 
stowarzyszon^frn, powinno zależeć n i  tem , by 
w ygasł już r.°,z ten ród chndopacŁołków i hre- 
czkosiejów jedno dwu- i trzy-wioskowych, a na 
tomiast powinniśmy się starać, by świ tne nazw i­
ska * bogate rody opływ ały jak  najwięcej w 
szczęśliwości aacypie, naftowe i słono-potażowe, 
by im się sypały jak  z rogu  obfitości dywidendy 
i udziały yrtW irsk ie , by in. każde błoto był© 
Kałuszem każdy krzak Niepołom icam i, każda 
dzinra w moście koleją ezerniow iecką Bc gdy­
byśmy nie mieli ary stok racji, nie póirzełi»wah- 
byśmy być dem caratam i a  więc p. dr. H enryk 
Jasieósk nie m ógłby krzyczeć „SlaT&l“, b. Dą­
browski nie m ógłby zbijać nlantropicznyuŁ oLją- 
dów 19- wieka, a  pan (II.) n e  m ógłby po­
wodzić, iż stowarzyszywszy ińę z ©bytfwem.a po- 
przedLimi, jako z Indźtńi jednyeh z mm zdań 
przekonań, stanął in folio „nc straży trądycyj, 
nudności, participiów i różnycn nnych pięknych 
rzeczy narodowych."

j-tk l oIwieL dla skrajnycn moien i antiparti- 
cypialuych wyobrażeń. :akoteż H a braku  należy­
tej kam ienicy łub innej firmy nie m ogę m ieć pre­
tensji do zaszczytnego tytułu ezłonka T ow arzy­
stwa demoki Stycznego, pochlebiam sobie doiyoh- 
czas, że chociaż m e należę do tego Olimpu, ro- 
zaniietu mniej więcej, e>, się vs nim dzieje. T e­
raz muu?ę * 3 znać iż jestem  zupełnie zbity z tre­
pa w  tej m ierze Oto „O rgan dem okratyczny" rea- 
c umuje wszystkie zarzuty, jakie Gazeta Naro­
dowa od aw n lat robPa i robi człenkom 
delegacji polskiej we Wiedniu, i w żywa panów 
delegatów , by składał i m andaty — podez is gdy 
gdy p rezes  T ow arzystw a pospiesza w wieueń- 
sk iej Debacie zaprzeczyć pogłosce, jak o b y  po tę­
p ić  m iał ustn ie de legacje  ga licy jską  Czy ‘-  ‘Z® 
w O lim pie dem okra tycznym , ja k  w O Lerhac ą  
Orfeuszu w  piekle, po. w ładne bogi nie ' ». j
c h a ć  J o w is z a ,  cży  te ż  ro le  ro z d a n e  f  
n a  d w o rz e  p a r y z k im , i  „ O rg a n  dem o i»  *  7

j e s t  ty lk o  ta k ie m  e n f a .u  * * b u , n * P  ‘ . ^ J  
c h o w a n e m  j a k  cze rw o n y  k s ią ż ę ,  J j ą  y
w łaśnie pó ^ r o p l e ?  nie ma mc lepszego 
do ćzynieniaC ^hnobw  ła rn n  głow ę nad  roz
w ią z a n ie m  te j z a g a d k i .

P rz e d w c z u ra  wyjechali nareszcie ze Lwowa
newstnicy wycieczki „Sokoła" i w t e j  chwili są już
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w biały dzień, pomimo legionu straży publiczne­
go hez’pievzfrui5£wa i szwadronu królew skich k a ra ­
binierów. Dotychczas tylko Palerm o miało smu 
tn ą  sław ę c iasta , najgorzej uorganizow anego, z 
ludnością barbarzyńską, krw i chciwą, próżniacką, 
roznamiętn.Gną, a oto i M essyna, dotychczas spo­
kojna, handlowa .i spekulacyjna — staje wobec 
oa*ego półwyspu ze swoją krw aw ą kroniką i uli- 
cznemi mordami. Przea kilku tygodniam i wszy­
stkie dzienniki kontynentalne podniosły sprawę 
zamordowanego w Rawennie prokuratora królew­
skiego, hurmem uderzyły aa  niedołęzl o wyko­
nawczych organów policyjnych w wielkich m ia­
stach iom agały się śledafwa i surowej k a ry  na 
Ljem ne tow arzystw o „Pugnatatori*  (sztyletniki), — 
dziś mówią i piszą o Messynie tak  ,,ak o Ra­
w ennie, Bolonii i innych m iastach, w których 
sm utne krw aw e wypadki c iąg le  się ponawiają

W M essyme od kilku m iesięcy jedeD ty^ 
dzień n ie  p rz e jd z ie , by tajne T ow arzystw o 
szty letn ików  kogoś na tam ten św iat nie w ypra­
w iło. św ia tło  słoneczne je s t  jedynym  św iad­
kiem  tych bezpraw i, odbyw ających się w m ieście 
100 .000  m ieszkańców  liczącem ; a straż  bezpie­
czeństw a pubH :znego, na k tó re j Liedołężną o iga- 
n izację ca ły  półw ysep narzeka , nie w idzi, czę­
stokroć nie słyszy, i n ie umie odszukać wmuych i 
p rzyk ładn ie  ukarać . Przepom nę , - te j chwili 
o m orderstw ach, dokonanych  na kilkn  messyń- 
sk ieh  pątrjo tach ; a d w o k a jie , kontrolorze ban­
kow ym , kupcu i t. d Są to fak ta , ginące w 
m nóstw ie sonie podobnych. W spom nę ty lko  o 
o s ta tn ic h , .k tóre gw ałtow nie poruszyły tu te jszą  
opinię publiczną w ostatnich tygodniach. I  tak 
obok ogrom nego p 'acu  T erra  N uova, gdzio cią­
g ły  je s t  przechód i przejazd ciążących na  kolej 
że lazn ą , w m iejscu zwauem  Porto  Scuzo p rzy ­
szło do zaciętej b itw y pom ięzy żołnierzam i i cy­
wilnymi na noże, sztylety, szab le , kam ienie i 
k ije , Bój trw a ł całą  g o d z in ę ,— nim  się policja 
z e b ra ła , by położyć tam ę rozlew ow i k r w i , 
ju ż  cztery  trupy zas ta ła  rozciągnięte na zie­
mi S trze lcy  przybyli ga 'opem  z sąsiedniej cy­
ta d e li, lecz zastąl na  p lacu  ty lko  do 20  ran 
nycb.“ Powodem s ta rc ia  była, ja k  m ówią — 
zazdrość o kobietę. P rzed  kilkom a dniam 1’ zno­
wu , o godzinie LI. rano, rów nie w blizkości 
T erra  N uova 12 zbrojnych w rew olw ery, strzel­
by i noże napadło  pew nego handlarzs oliwy, 
w ielkie z resz tą  n ied o b reg o , i s trzeliło  duń 
k ilkanaśc ie  razy ; osaczony i p rzy p a rty  do muru, 
długo bronił się rew olw erem  (w M essynie każdy  
ga.lantu.vmo nosi z sobą rew olw er, & popalano lóż). 
R ezulta t w alki nie m ógł być w ątp liw y  — pora 
niony i zbity  kupiec zosta ł odniesiony do szpi­
ta lu , gdzie d rugiego dnia skonał. W  trzy  dni 
po napadzie, ja k  s ły sz ę , jeszcze sp raw ców  nie 
odkryto , lubo ludzie w iedzą Kto byli m ordercj'. 
f * '  Og‘bandytach  w S y c y l i od niedaw nego cza­
su ja k o ś  nie s ły c h a ć ; mogę w as upew nić, że te­
go dobrego będzie do jesien i tylko. M iałem w ła- 
iuie/rozm ow ę w tym  w zględzie z pew nym  oby­

w atelem , k tóry  mnie upew niał, że przez czas żniw 
bandyci, Zajęci pom aganiem  swoim rodzinom 
w  zbieraniu plonów. dą ;ą  zwykłe spokój w y­
praw om  na bogatych  w łaścicieli wili i karabim  3- 
rów . W ładza często wie gdzie ich m a szukać, 
ale obaw iając się", aby b ry g a m i nie sp a lili doj­
rza łego  ina)|pn iu  zboża , zostaw ia ją  ich do czasu 
W pokoju.

Sm utne są  w arunki życia w  S y c y li i!
- tp o ł i  aw lw iiiióila iośobai jcijHs.ro u A ..bit c-.:"  
-boq ; ■:rrvjW TTSi-orrt bo .(.jenie
-ni ciisrtósM  ior/A.1 i maft W a w d ls

Usta%« finansowa na rok 1868.
(Ciąg aaiszy i

i d o t aC j e;T T s . u , , , .
Rozdzidi 9- 4  D i n  n i e k t ó  r y  ch  J u  no  u- 

s z ó w k r a j o w y c h ;
Tytuł 1 . A ustrja Niższa. . . 47.698

" ,r  2. Salzbnr , . , 15.000
' 3. Tyrol . , . . 70.000
„ 4. S tyrja | |ako zaliczkę) . 142.390

5. N aryntj. • 60.000
„ 6 . Kraina T* " 1 B 21.480
B 7. Czechy (jako zaliczkę) . 73.712
„ 8 . Szlązk (z tego 8.085 zł. jako

zaliczkę) ,T i 1 w r '" 10.080
„ 9. 6 alic,a z powoda głodu 43.750

Razem . . 484.110
Rozdział 10. B D I ł  p r  z, ę d s i ę b i o r s t w 

p r z e m y s ł o w y c h  
T ytu ł 1. D la czeskiej ko’ei Zachodniej 

jako 4#/ 0 zaliczkę 
n 2, Dla Towarzystwa kolejowego 

Ćwitawsko - reichenbergskiego jąko 
4 */0 zahezkę .

„ 3. Dla Lwowsko - czerniowieckie| 
kolei jako 4 %  zaliczkę ‘ 1,000.000

„ 4. Zaliczka dla Societa Dahnadca 120.000
Razem . . 1,586.000

Rozdział 11. C. D l ą  n i e k t ó r  y  c h f u n
d u s z  ó w  i n d e m n i z a c y j n y c h  j a k o  z a
1 i c z k i *
Tytu ł f i  D la Galicji wschodniej . 1,867.900

„ 2. D la Galicji zachodniej 1,332.300
3. D la K rakow a , . 28.600
4. D la Bukowini * 422,OuO
5. u la  K rainy . . - 25.000

•«g ;f6 <- Dla Istrji . #W 19.000

7 S 4 &  l  V - "■ m .
Koz. l 2 . O g ó l n y  z a r z ą d

k a s o w y  . . . 7,635.769
Koz. (3,. O g ó l n y  e t a t

p e n s y j n y  z a r z a d u

er.\D >f 

250.00U

216.000

w

u

K o s z t a
I(M

m “i
Ptops ^

70.00
onoinjj a<
\  tP iW

13.320 
27.900

“ 48 220

C y w i l n e g o  . 8,613.000
a d  m i n i s t r a c j ; d o c h o ­
d ó w  p a ń 11 w a ;

Roz 14. P o d a t k i  s t a ł e  
Tyt. ■. Koszta wybadania i ściąg" 

nia podatków " . . .
Tyt. 2 . W ynagrodzenia d la  uwolnio- 

» nycb dawniej od p (datków 
stron w Dalm acji z powodu za­
prow adzenia podatku gruntowego 

T y t 3. Koszta egzekucji podatków .
Razem . .

P o d a t k i  p o ś r e d n i e ;
Roz 15. Koszta adm inistracji

akcyzy . . . 2,311.345
Roz. 16. Koszta adm inistracji cła  4,108.313 
Roz 17. S ó l .

T yt. 1 K oszta adm inistracyjne. . 321.337
Tyt. 2. Koszta fabrykacj' i dostawy . 2,706.397
Tyt. 3. Koszta sprzedaży 602 966

Razem (sól) . . 3,630.700
Roz 18. T y t o ń :

Tyt. r .  Koszta adm inistracji . . 328.000
n yt. 2 . Koszta produkcji i dosizw y . 14.849.218
T yt. 3. Koszta sprzedaży ̂  . 2,415.000

Razem .i  i w1 17,592.218
n r  i c i  5ti

w  Poznaniu. Z tąd  wyjechało usób nieco wiecej 
nad 200, po drodze zaś do K rakow a i w samym 
K rakow ie przyłączyli się do nich n-hi ochotnicy. 
Wyjazd w ypadł w porę nade- n iedogodną, z o- 
byw ateli wiejskich Łowieni bardzo w ie lk a  część, 
m a jąca  ochotę przyłączyć się do wycó czk i. za- 
jet i ’ jest jaszcze posiedzeniami różnych Tow a­
rzystw , udhywająeem i »ię we Lwowie. 'L p ro­
fesorów i; żaden prawie nie mógł się teraz 
odda'ić, bo jest to w łaśni i pora egzaminów- 
JeJnakow oż nie można byłe odwlekać w yja­
zdu dłużej, przez wzgląd na Poznańczjków , 
k tórym  zapowiedzi "tu. przybycie gości jaszcze na 
dzień 27 czerwca. Pierwszy ten term in nie 
mógł być dotrzym any z powodu trudności, staw ia­
nych przez zarząd pruskiej kolei szlązk:ej T ru
duości te sprawiły, iż wielu zw ątpiło w udanie 
się wycieczki, i nie zapisało się do niej wcale 
z tego jodynie powodu. „Organ demof.i a tyczny '4 
twierdzi jednak, [że liczba biorących udział była 
mniejszą, niż się spodziewane , jedynie dlrtego, 
że wycieczkę urządzał dyrektor „Sokoła* k tó ry  
jest „niepopularnym.* Ż e względu, że dyrektor 
„Sokoła , jest oiaz właścicielem  Gazety Narodowej, 
trudno mi fw d aw ać  się z „Organem dem okra­
tycznym* w polemikę o jego  popularność lab 
mepopularność: mniemam jed n ak , że istnieje u 
nas, jak"w szędzie, pewien rodzaj p o p  11 u s a, 
na którego^w zględach lub niechęci m ało komu 
zależy W opinii zań ludzi rozsądnych, t. j. nie- 
należących do tego p o p u l u s u ,  ajprzód w y­
rok niepopu'arności, w ydany przez Dziennik Lwów  
jki, m ożelm ieć chyba hum orystyczną w a rto ść , a 
Potem, kio m a ochotę odwidzić Poznan i przy­
czynić się tym  sposobem do wzmocnienia węzła 
w  z* a j  n o ś c i  p o l s k i e j ,  łączącej nas % 
W ielkopolską, ten nie będzie się oglądał na t o , 
Czy oi z iazający w ycieczkę jest popularnym w 
sterach Lwowskiego.

Ad eucem „w z a j e m u  o ś c 1“ mnszę jeszcze 
donieść, że o p ró ^  wzajemności słowiańskiej, ob­
jawionej, „hrzimrwem slava“ p. H enryka J a ­
sieńskiego, wy^łantąj do P rae i, i oprócz w zaje­
mności polskiej, istniejącej od wieków, w j nalezio- 
n.j tu we Lwowie nową wzajemność przedlifaw- 
ską , k tóra  objawi się w ym m iesiącu wyjazdem 
do Wiednia n a  uroczystość związkowo-niemieckiej 
narodowej strzelaniny, połączona z niesłychanym  
w dziejach rozlewem w ina i piwa. Nie wiem, czy 
człowiek urządzający tę w ycieczkę, jest „popu­
larnym 1' i y  jak im  stosunku łiczba ochjtnikćw  
stać będzie do jeg o  popularności ? .J '
* ^ ° !VT .5 *. aias»ł-uEn ji utoeiyw {.aioscy/fcćstR

m w di (ji t, i biuhoc*. lisasioyw  ^oiidsesou

Roz. 19. — 23. Inne w ydatki ad 
adm inistracji dochodów Dań- 
stw a . , . . łO,284.763

W łasność państwowa
Roz. 24. A dm inistracja dóbr ko 

ronnyeh , budynków skar--aed mta 
óaiw c do 
-o ie

bowych i pań jtp,owych ko-
neł ...

f3Sl

inyw. 
jnpi<piA

Ł.375.7 L3
mynsoąi

653.883

Tg_
n

lei żelaznych 
Roz. 25. F abryk i skarbow e 

Tyt. 1, Państw ow a drukarnia we W ie-• '\DOaODIl W ';  . anm  . . . .
Tyt- 2. Filii- państwowej drukarnhw e

Lwowie . . . .  54.030
Tyr 3. Papiernia w richloglm ohi 455.660
T yt. 4 F abryka porcelany we W iedniu 5.683

Razem . . . 1,169.258
Roz. 27. Górnictwo . . . 10,987.001
Roz. 28. Mennictwo . . 159.609

M inistenum finansów w ogóle 86,863.468 
Roz. 29. IX . M i n i s t e r j u m  h a n d l u  

A. W łaściw e w ydatki [ Shśfw >we ;
1 Z arząd  centralny . 325.000
2. Porty  i m orska służba zdrowia 2,170.rQQ0
3. Koszta w ypraw y wschodnio-

azjatyckiej . . . 250.000
„ 4. Poczty (z rachunkow ością) . 7,810.000
„ 5. T rleg ia iy  (z ra ih u n l < wością) 2,600.000

Razem , « . 12,655.000
Roz. 30. X. M i n  i s t  e r  j u m r o l n i c t w a ;  

Tyt. 1. Z a r/ą d  centralny ,  ̂ 82.000
„ 2 /hkaaemia leśn:' :twa w Ma

riabrunn . . c 30.00u
„ 3. W yższa szkoła rolnicza w A l

tenburgu r  Ss . ,-7 „.-.ai 54.000
„ 4- kolnictwo . . . . 340.000
„ 5- O kręgi górnicze , * 110.300

Razem . . p y m  616.300
R o z .31. M i n i s t e r j u m  s p r a w i e d l i w o ś ć , -  

T yt. 1. Z arząd  centralny . 448.0110
„ 2, Najwyższa Izba sądow a 307-810

L 3. Zaw iadow stw o sądów nictwa n 
krajach  koronnych 

„ 4. Zakłady karne .
„ 5. Nowe budowle .
„ 6 . D odatki po 100 złr. dla adjnnk

tów sądowych , pobierają 
cych mniej niż 840 złr. ro 
cznej pensji rl‘iy* ;mosiq ł.

Razem . . ~ 9,02 1.784
Roz. 32. K o n t r o l a  r a c b u n t  o w O ;

-6,779.512
1,650.489

75.973
d aiyćypą
l i  . rofcy.* 

(.ouioomjr.n 
60 0 °0

Tyt- 1. Najwyższa Izba obrachunkowa 
^ .2 C entralna kom isja i dyrekcja 

statystyki adm inistracyjnej - 
q  3. Sekcja  dla buehhalterji dóbr 

kftfpnnych " W-:\łćfo*ł*i “ 
Razom

120, 000

Roz. 33. D ł u g  p a ń s t w a :
Tyt. 1. Procenta . . . .  85,670.902

. 16,722.544
n f t  i

■ ?• Umorzenie
Razem , . 102,393.446

Roz. 34. W  y d a t k  i. w s p ó I n e 76,250.030 
Roz 35. Zaliczka na wydatki 

— w spólne dotychczas, o k tó ­
rych pokrycie ma być za 
w arta  ugoda z W ęgrami • 3,724.698

Ogólna suma w yda­
tków  królestw  i krajów, z? 
stąpionych w Raazie pan 
stwa, na rok  1868 . . 320,230.526

' -  (Dok. nast.)
y__________ - — .

Rozporządzenie c. k. ministerstwa skarbu 
z d. 28. czeiw ca 1868

względem częściowej zmiany powszechnej taryfy 
sprzedaży soli kuchennej dla ludzi.

N a podstawie upoważnienia, udzielonego m - 
nisterstwn skarbu ustaw ą z d. 7. czerwca 1868 
(D. u. p. nr. 70), cena sprzedaży soli kuchennej 
dla ludzi, mianowicie soli kamiennej w bałwanach 
do 25 funtów wiedeńskich, k tóra  według taryfy, 
wchodzącei y. moc obowiązującą z d. 1. Iipca 
1868 wynosić m iała loco W ieliczka za cem ar 
whid. bez. opakowanie 5 zlr., zniża się na 4 złr. 
80 ent.

Cena sprzedaży soli kam iennej z opakow a­
niem wynosić będzie pa cetnarze w iedeńskim  o 
24 cnt. więcej.

55.0( O 
227 .00O

Przegląd polityczny.
A u s t r j a  i W ę g r y .  Z powodu specjalnego 

wypadku, odnoszącego się < J zastosowania no 
wej ustawy o .stowarzyszeniach do bractw ren 
g 'juych  wi dał minister spraw w ewnętrznych, w 
porozumieniu z ministerjum wyznań i oświaty, 
jakoteż z ministerjum sprawluduwości, rozpurzą- 
azenie tej treści, że rozporządzenie ministerialne 
z ilnia 28 czerwca 1856 potrzeba uważać za zu 
pełnie unieważnione §em 38. teraźniejszej ustaw y
0 stowarzyszeniach, jak również artykułem  1 . 
ustawy zasadniczej z d. 21, grudnia 1867. O ile więc 
pozawiązywały się które bractw a religijne us 
podstawie rozporządzenia m inisterialnego % dnia 

-28. czerwca 1856, należy wprawdzie uznać ich 
istnienie, ale na przyszłość m ają one bezw arun­
kowo ulegać przepisom konstytucyjnej ustawy o 
stowarzy szeniacn. Wszelkie w yjątk i uic mają 
mieć miejsca.

Dnia 30. czerwca odbyła się w Siulweissen 
bnrgu konferencja katolików węgierskich. Z asta­
nawiano się nad kw estją  kościoła katolickiego 
we Węgrzech.- Przewodniczący, hr. Eugen.usz 
Żichy otworzył narady dłuższą mową tchnąeą 
libeialnością obek rzetelnego uszanowania dla 
instytucyj kościelnych — ale tylko o tyle, o ile 
charakteru ich nie wypaczyła p rz e sa d z o n a  gorli­
wość lub inne słabości sług iego. Zgrom adzenie 
uchwaliło przesłać do ministerjum wyznań adres 
to; treści, że test ono zupełnie zadowolone ze 
sposobu zapatryw ania uię obecnego m inisterstw a 
na kwestję autonomii kościoła katolickiego we 
W ęgrzech, i z tego, iż liberalny obecny minister 
wyznań i ośw iaty k ieru je  się w tym  względzie 
zasadam i m em orjałn biskapów z roku 1848 Na 
tychmiast utworzył się też kom itąt & 30 członków 
do zredagow ania tego podania.

Hr. Clam-Martimtz przesłał redakcji Poli*‘k 
następujące ośw iadczenie:

„Dowiaduję się z 117. nr Poiitik , że Neue fr. 
Presse podaje doniesienie o rozmowie, ja k ą  Ni jj. 
Pan mnie zaszczyci! Ponie waż rozmowa ta  odby­
ła  się między sam ym  N. Panem  i m ną, przeto 
leży jak  dłoni, że doniesienie N-.ue fr. rress- nie 
może być autentycznem Powstrzymuje mnie cześć 
d la osoby Najj. Pana, aby czynić przedmiotem 
dziennikarskiej polemiki doniesienia, jak ie  w tej 
mierze podają, i dawani* odpowiedzi, do której 
przedstaw ia mi się sposotmosć.

„Zastrzegam  się tylko przeciwko tem a, aby 
to pow strzym ani' się moje nic było uważauem 
za pizyzuanie po mi gnilnych do niesień, jakie pu­
bliczne dzienniki podąły lub podać za stosowne
dzd.a iy- l.. ;. -spin.

Zam ek am ecno 30 czerwca 1»68.
dr. Clam-Martinitz. '

F r a n c ja  Thiers rozbierając w Ciele p rawo 
dawozem przy rozprawach nad budżetami obecne 
położenie, rzekł między innemi „Trudności po­
chodzą ztąd, że Izba zatwierdza wydatki, bez za­
pewnienia źródeł docL, dów Polityka w yw arła 
także swój wpływ Budżet jest dlategn tak  smu­
tnym, ponieważ m ieści on w sobie ca łą  politykę 
w łoska, niem iecką, m eksykańską i spraw ę w y­
borów. Budżet jest fotografią polityki. Budżetowa 
komisja nie może zaradzić złemu, ty lko komisja 
adresów ., k tó ra  każdego roku mówi praw dę n»" 
czelnikowi państw a. W prawdzie wypowiedze­
nie praw dy może nawet w strząs rząd< nL 
lecz jej zatajenie może także rząd zgnbić- 
W  Europie może dopiero wtedy nastąpić róv?n 
w aga, jezli federacyjny kierunek (‘budzi .w 
Niemczech. K ierunek ten zaczyna się już pudzie, 
gdyż po tamtej stronie Renu przekonują się 
że F rancja nie myśli o interwencji. N:emc,V > raz 
uppokojone, pójdą za swym naturalnym  popędem
1 utworzą konfederację, a  ni* jednolitą w oskow ą 
monarchię. W oiowniczer.i zamiarami Praes;ko- 
dziJoby się tej pracy duchowej, i poWst*'ŁYniałoby 
się odbudowanie federacji niemieckiej- R y łoby  to 
błędem nie ao przebaczenia. J a  będę ?jot,ował za 
w ydatkam i na uzbrojenia, ponieważ 'incja po­
siadając silną armię, każe się szanować. 4 r 
Dwiema rzeczami trzeba się na w skróś przejąć; 
najpierw, że nie encemy p*eszha  lzać federacyj­
nemu kierunkowi w Niemczei h , a powtóre, że 
jesteśmy dość silni, aby  zapobiedz każdej nowej 
uzurpaeji w Europie.* Mowę 3*zvtoczyliśmv w e­
dług paryżkieb telegram ów . W  dniu , w którym  
ją  znajdziemy w dziennika!4 irancuzkich, poda­
m y z niej celniejsze ustępy.

Deputowani fules Simon, Favre Pelletan i 
w icenrabia Lanjouinais zam yślają podobno zain 
terpelować rząd. aby ich ob|aśnił, jak ie  przywi 
leje przysłużają prawnie przełożonym zakładów

obłąkanych. Powodem ao tej in e rp e la c ji mc Dyi 
to, ż.e w ostatnich latach zdarzały  się bardzo 
często w ypadki, iż luazie zupełnie zdrowych zm y­
słów skutkiem  zabiegu t nieludzkich 1 intrygantów  
byli często przez k ilk a  lat trzym am  w domu obłą­
kanych." -

: Równocześnie złożoną zostanie w  Ciele pra- 
wudawczem di uga jeszcze interpelacja a to przez 
stronnictwo liberalne. P . Nanvov, członek ciała pra 
wodawczego podał petycję do senatu, ażeoy ez. In ­
kowie C iała prawodawczego byli zw* iniaui od sk ła  
dar la przysięgi cesarzowi. Sprawozdawca tej pety* 
eji w senacie, prezes D elangie nie przytoczywszy 
wcale nazwiska petenta, w yrażał się < jego wniosku 
w dość cierpkich w yrazach i petycję złożył ad acta, 
P. Nauvoy jednakowoż nie da się w ten sposób 
zaspokoić i gotuje osobną broszurę.

Anglia Ktoby er ciał jeszcze wątpić o ma- 
icrjiJnej polityce angielskiego rząau, uznającej w 
Europie wszystkie l ikonane fakta, k toby się je 
szcze łudził nadzieją, że doiadzcy królowej Wi 
ktorji m ogą mieć chuć trochę współczucia dla 
nieszczęśliwej Polski, tego niech oświeci fakt na­
stępujący ; Od roku 1831 bawi! w Anglii kilku-_ 
dziesięciu wychodźców polskich, którym  rząd an 
jie lsk i daw ał sta łą  zapomogę. Nieszczęś.iwi ci 
byli zanotowani w katalogu, noszącym  napis „Wy - 
halon Polacy*. ?o  zniesieniu nazwy królestwa 
Polskiego przez rząd  moskiewsui, m inister spraw 
wewnętrznych kazał zanotować Polaków w ksi£  
dze, przeznaczonej na „dobroczynne Ja tk i* , jed en  
z wychodźców, niejaki pułkow nik Oborski, prote­
stując teraz w Mommg-Post przeciw tej zmianie, 
zw raca uw agę rządu na tę okoliczność, że prze 
cież Anglia podpisała trak ta t z r. 1815, który 
zapew niał Polsce jej praw ne nazwmko. „Polska 
—- kończy Oborski — będzie k iedyś w o in ą , i  
wtedy z pewnością przypomni sobie dobrodziej 
stw a otrzymane od An. u *

Z kfzyui*l piszą do Gaz. Kolańekwj^ 4e więk 
sza część wychodźców, ułaskaw ionych ostatnią 
am nestją pap iezką , postanow iła nie wrócić dc 
lodziny, gdyż w razie powrotu rząd  papiezki żą ­
dałby od nich takich zobow iązań, których żadei 
uczciwy człowiok oie m ógłby dotrzym ać.

H r. Sartiges otrzym ał z Florencji 3 miliony 
franków  dla papiezKiego skarbu, kt^rę ąatyęh 
n.iast wręczył m inistrowi finansów.1 ' i i ?£.i atjanucri>

Ziemie polskie. Z P etersburga piszą pod d. 22. 
z. m. do C zasu : „Ciekaw y fakt zaarzy ł się w 
Siedlcach. Obchodzono tani d. 23. m aja uroczy­
stość słowiańskich apostołów C yryla i Metodego 
Po nabożenstwi* gubernator G rom eka, w szystkie 
w ładz3, nauczyciele i uczniowie m oskiew skiego 
gimnazjum uda'i się do inspektora szkół na śnia­
danie, a  pudbndżeni winem do patrjotyzm u, wzne 
nili toasty i śpiew ali narodow y hymn „Boże cara 
chrani*. Pod koniec uroczystości posłaro  dwie 
depeSza el sg^uficzn* : jedną do Lwuwa, do ks. 
Kuzienskirigo , ozuajm ując m u , że sir- obrali w 
u n i c k i e j  c e r !k w i dla odprawienia nabużeustwa, 
i wynurzając mu sw e przyw iąząm e, oraz niecierpli­
wość rychłego rajrzenia go pomiędzy sobą d la  za­
jęcia się potrzebam i stęsknion jj bez biskupa dye- 
cezji, w ym agające- śpiesznego uporządkowań a  dla 
postępu narodow ego (?) spraw y. D ruga depesza, 
w ysłana do petersbnrgskiego praw osław nego a r­
cybiskupa, nic wspomina u nabożeństwie, ośw iad­
cza tylko o święceniu dnia w g i m n a z j u m ,  a 
załącza pozdrowienia od m oskiewskich obyw ateli 
m iasta Siedlec. Z tego sam ego może w niosko­
w ać b’skup Kuziemski, ja k  trudno przyjmuje rolę 
i jak niebezpieczne Moskale zastaw iają sidła na 
uwiedzenie ruskich księży. Mamy uad z ie ię , że 
znajdzie on dość sił w  sobie dla obrony praw 
swego kościoła.*

Bardzo dosadni charakteryzuje rządy m o­
skiew skie następujący' ustęp ź korespondencji 
Dzień. Pozn. z województwa krakow skiego: P an  
naczelnik 'stopnickiego powiatu, Dobrorolski, jest 
wielkim nmiłośnikiem sztuki i'p raw dziw ym , choć, 
ja k  zobaczycie Uiożc troszkę oryffinalnyn jej 
protektor iTn. Ni< zbiera, jak  ś. p . Tom asz Zieliń 
ski w Kielcach, galerji ani muzeów, lecz sam  m a­
luje... maluje m iasto, w którem  panować szczę­
śliwe pozwoliły mu losy. Każdego pięknegu po­
ranku wychodzi r a  środek stopnickiego rynku, 
zwołuje w łaścicJeli d >mów i poleca jednem u, aby 
kam ienicę sw oją w 24 godzinach pom alował ni 
crerwono, drugiem u, by ją  um azał la żołto, trze­
ciemu na  zielono, .(-zwartemu ua  niebiesko, sło­
wem, w cały  szereg barw  i ich cieniów. W łasci 
ciele naturalnie niew ypełnić rozkazu nie m ogą, 
m alw ą więc  ̂ kam ienic w przeróżne kolory, ale 
panu nąązelnjko.wi w  zachm urzony ran e t ai tysty- 
iizny smak się odmienia, łom y czerwone na żół- 
io, żó e a a  czerwono, zielone na niebiesko, a 
nie Oleskie np Domarańczuwo nrzeraalowywać k a ie , 
j mieszkańcy, groźbą kontrybucji nastroszem , ma- 
‘ują znowu Dotąd nie opnś iła jeszcze Dobry- 
rolskiego ta  szczególnego rodzam moskiewako-ar- 
tystyezna mania; wszystkie kam ienice w rynku 
stopnickim iuż cztery razy w łaściciele przem alo­
wać musieli Rzecz tę  spraw dziłem  ua gruncie, 
za piaw dziw ość jej ręczę, a  je s t to jeden z b a r­
dzo charakterystycznych faktów  obecnego zaaządi 
Kongresów ki, '^■•'bśp.f w ^ -

Miasta i m iasteczka nasze w ogóle pod wzglę­
dem ducha i wytrwania narudow ego trzym ają się 
dobrze. M oglibyśmy tu wrirawdzin zarzucić wie* 
le k ilku imamom pińczowskim, ale też Pińczów 
ma specjalnego i dobrze płatnego ajenta moskwi 
cizm i: w ocobie prefekta miejscowego gim nazium . 
księdza Jasińsk iego . Człowiek te r  uczniów g i­
mnazjum wyraźnie wprost bez ogródek nam aw ia 
do przyjmowania praw osław i", katechizmu uczy 
po moskiewska, mówi do uczniów po m uskiew sku, 
uczciwszych kolegów swoich proiesorów denunciu- 
je  jako nieprzychylnych rządowi, młodzi iż katuje 
praw ie i 2e szkoły wypędzi itp W przyszłym 
iście "gdę mógi wam p rz e la ć  mowy tego apo­

s ta ty  które podczas uroczystości moskiewskich 
publicznie w ygłasza, a  tera': ze  wstrętem  uciekaia 
już od niego. Za szczególne zasługi, w yśw iad­
czone już rządowi, podm os^ Moskwa J a sińskiemi 
pepsję z 800 m  1300 rubli.

i W tych dniach przejeżdżał przez wojewóoztwo 
nosze jenerał Ramzaj. i odezą-r przeglądów (smo 
trów) wojskowych publiczni-, z r T ^ysiat ofic
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nazyw ając ich durakam i, osłami niem ającym i po­
jęc ia  o służbie i m anewrach, oficerowie znów na 
stronie odwzajem niali się jenerałowi. Bataliony 
strzelców , nieum iejących strzelać, jak  powiada 
Ram zaj, m ają dostać broń odtylcową.

Na porządku dziennym w całem  wojewódz­
tw ie są  teraz aresztowania chłopów, którzy coraz 
bardziej się zniechęcają i znienawidzają dzisiejsze 
rządy i rządzców; panowie w łościańscy rewirowi 
kom isarze m ogą dać świadectwo naęzym słowom. 
Świeżo w ordynacji W ielopolskich aresztowano 
kilku w łościan, posądzonych o kuucie spisków na 
życie pana koniuszego i adm inistratora księztwa 
Łow ickiego. Co się zrobi z aresztowanym i i z 
Całą sprawą, doniosę.

C zynnośc i zg ro m a d ze n ia  d e leg a tó w  T o ­
w a rz y stw a  k red y to w eg o .

Początek posiedzenia trzynastego o godzinie 
7,11.

Rezultat głosow ania na trzech, dyrektorów :
Głosów 120. Absolutna w iększość 61. W y­

brani : T c h o r z n i c k i  K onstanty 72, R u s s o -  
p k i  W łodzimierz 71 głosam i.

N astępuje powtórne głosow anie na trzeciego 
dyrektora, m iędzy sześcioma najwięcej głosów 
m ającym i.

W niosek oddziału Tow arzystw a gospod. bi- 
reckiego względem  zmiany statutów, odesłano do 
przyszłej komisji.
Ig B o c h e ń s k i  wyświeca, że P ietruski O ktaw  
jest w łaścicielem  tabularnym , azatem  może być 
jwybranym do R ady nadzorczej. S t a r z e w s k i  
potwierdza.

L a s k o w s k i :  Niemam siow panowie na 
w yrażenie wam mojej wdzięczności za to, żeście

Rezultat głosowania na 1 zastępcę dyrektora: 
Giow 107. Abs. w. 54. Korzeniowski 96.

R ezultat głosow ania na zastępców do Rady 
naorczej: Głosów 104.Abs. w. 54. W ybrani: Sta 
rzfski 102, Potocki Miecz. 100, Hubicki 67, Ku-
naowski 60. . . ‘ .

Następuje głosowanie na pięciu członków V 
tyż zastępców kom isji delegacyjnej. Głosu 
je 15- W ybrani Krzeczuuowicz 9 0 , Komorow-

^^G dy reszta nie m iała absolutnej większości, 
p przemówieniu ks. Adama Sapiehy i Baszcze: 
wza zgromadzenie uchwala żądać względnej 
ekszości i przystępuje do pow tórnego wyboru, 
fosuiacych 84. Abs. 43. W ybran i: R ylski Eust.
, Badeni 70, Smolka 43.
’ Gdy zaś żaden z zastępców n ie  otrzymał 
isolutnej w iększości, następuje powtórne głoso- 
anie na tych zastępców. G łosujących 6 1 , ab- 
,lutna większość 31. W ybrani : Sm arzew ski 57, 
owakowski 57, Hubicki 54, Czajkowski 48, Ja-
iński. , .

P oczem  w nosi B a s z c z e w s t i ,  a żeb y  po-
ziękować przewodniczącemu za gorliwe prow a-
izenie obrad. , . , •

P r z e w o d u j i c z ą c y  dziękując, życzy, a- 
ieby zasiane tu ziarno wydałó bnjny owoc i so­
wite przyniosło plony. Posiedzenie a z mem i wal- 
ue zgromadzenie zam knął p godzinie 3ej po po­
łudniu.

•> . % j o  a -      7 ------------
mnie ponownie na to zaszczytne stauow isko w y­
nieśli. Nie przypisuję tego moim zdolnościom, 
an i zasługom, bo zdolności nadzwyczajnych n ie ­
mam, a zasług także nie widzę, albowiem (głosy: 
owszem) powodowałem się zawsze zasadą, że p o ­
św ięcać siły swoje dla dobra k raju , jest obo­
w iązkiem  każdego praw ego syna tej ziemi. (Okla­
ski.) W ybór wasz będzie zachętą dla mnie do 
dalszej praey i przyjmijcie to zapewnienie, że i 
nadal poświęcać będę siły moje dla dobra tego 
Zakładu, co m i tem łatw iej przyjdzie, gdy dozwo­
liliście mi pracow ać pod sterem  wielce szanowne­
go naszego prezesa, gdy dodaliście mi tych za­
cnych i gorliwych kolegów, z którymi wspólnie 
kasłużyliśm y sobie na wasze uzuanie. Ale pano­
wie, to uznanie, 'którem  się słusznie szczycić mo­
żemy, nietylko nam samym, tj. nie samym człon­
kom dyrekcji należy się, albowiem przyczynili 
się do tego i urzędnicy nasi manipulacyjni, k tó ­
rym muszę dać świadectwo, że są wzorem dla 
wszystkich innych zakładów  i dlatego polecam 
do uznania Szanownemu zgrom adzeniu. (Oklaski.) 

Rezultat glosowania na jednego d y re k to ra : 
Głośmy 112. Absolutna w iększość 57. P  a- 

j ą c z k o w s k i  44, W i k t o r  Jakób  36.
Następuje ściślejszy wybór m iędzy tym i 

dwoma.
Głosów 116. Absolutna większość 59. P  a- 

j ł j c z k o w s k i  61 glosam i obrany; W i k t o r  
otrzymał 55.

N a propozycję K r z e c z u n o w i c z a ,  dla za­
pobieżenia przewidywanego rozstrzelenia głosów, 
następuje głosowanie osobno, najpierw na prezesa 
Rady nadzorczej. Głosujących 117, większość ab­
solutną 59. Krasicki otrzym ał 60, Pietruski, b, 
Sm olka 22 głosów. j  - r
 ̂’ , Rezultat głosowania na zastępcę prezesa R a­
dy nadzorczej -. Głosujących 115, w iększość ab ­
solutna 58. Pietruski Oktaw w ybrany 75 gło­
sami. ,

Rezultat głosowania na 2 członków Rady 
nadzorczej: Głosujących 117, większość absolu­
tna 59. W asilewski Piotr otrzym ał 94, Dziedu- 
szycki Edw ard 74 głosów. - V

O r ł o w s k i  przedkłada wniosek komisji 
petycyjnej na prośbę wdowy po kom isarzu rzą­
dowym Tow arzystw a kredytowego, c. k. konsy- 
liarzu apelacyjnym, ś. p. Teodorowiezu. Ogólne 
zgromadzenie uchwala, prośbę wdowy co do niej 
samej nie uwzględnić, natom iast dwom pozostałym 
córkom udzielić jednorazowy datek po 500 złr.
I H r. D z i e d u s z y c k i  A leksander wnosi, 
ażeby członkom komisji delegacyjnej wyznaczyć 
dyety po 10  złr. dziennie.

Po dyskusji upada teu w niosek , również wnio­
sek p- N i e d z i e l s k i e g o ,  żądający po 5 złr., a 
utrzymuje się wniosek p. D r o h o j e w s k i e g o ,  
aby członkom komisji delegacyjnej wypłacano po 
3  złr. dziennie.

L a s k o w s k i  w no si, ażeby za bezpłatne 
j z niezw ykłą gotowością odstąpione użycie sali 
ra d n e j» uchwalić podziękowanie Radzie miej­
skiej. Zgrom adzenie powstaje.

Rezultat w yboru na zastępców dyrektorów  : 
G łosujących 110. Absolutna w iększość 56. W y­
brani : W iktor Jakób  101, Podlewski W alerjan 79, 
Orłowski Kalikst 89.

N astępuje rów n ocześn ie  pow tórne g ło sow an ie  
n a 1 iednego zastęp cę dyrek tora  i na zastęp ców  
dn R ady nadzorczej.

Hr G o ł u c h o w s k i  in terpelu je d y rek c je  , 
on sie  stało z w yk on an iem  u ch w a ły  o g ó ln eg o  
zpL Łudzenia z r. 1861 n a  w n iosek  k s. A dam a  
s S v  ażeby na  c z e ść  i p am iątk ę ś. p. Izyd o- 
ra  P ietrU skieg0 w yb ić  m e d a l;  -  a p od n osząc  
la™ „imrnite za słu g i ok o ło  u tw orzen ia  T ow a -  
r z l a t J f  k red y to w eg o  a  ztąd  o b o w ią zek  u czcze ­
n ia  - Ii tego , k tórego  za s łu g  i prac sp ad k o-

< + £ %  S a a r  r r s

nyśmy
^ k ó w na r ~ " ' 

as2ych nie strzeże^ J ‘ Ta "powinny mieć dla nas 
ogólnego zgrom ad- . ,  O g ó ln e  zgrom a­

dzi • obowiązującą - 7, _ „ 7wać komisję, do w y­
rób? 10 P °leea dyrekcji za ^  Adama Sapiehy,

»  Uj spraw y."

Sr°madzenie uchwala-

Czynności ogólnego zgromadzenia 
Towarzystwa gospodarczego^

Na w c zo r a jsz e m  posiedzenia wieczornem u- 
jhwaliło zgromadzenie lesztę  parag rafów ' statn 
u „Szkoły gospodarstwa wiejskiego w D ubla- 
iach .“ Rozprawy były  długie, dorywcze, luźne, 
nużące. Z tąd  też od godziny 5. do zmroku ob ra­
dowano tylko nad statutem , tak  że nie pozostało 
czasu na sprawozdania sefccji adm inistracyjnej i
innych. , .

Oprócz statutu zdołał jeszcze prezydujący 
w nieść sprawozdanie z balotu na nowych człon­
ków i o łączeniu kilku oddziałów powiatowych 
w jeden. Nowych członków czynuych". przyjęto 
16, korespondujących 3, pomiędzy którym i dwóch, 
z królestw a Polskiego.

Zgromadzenie zgodziło się na  połączenie od­
działu kołomyjsko-kozowskiego z horodeńskim , 
brzozowsko-krościeńskiego z sanockim i liskim, 
jaw orow skiego z przemysko-mościskim, trembo- 
welskiego z tarnopolskim , boborodczańskiego ze 
stanisławowskim , a doliniańskiego z kałuskim .

Oprócz jeduego żó łk iew sk iego , w szystkie od­
działy ju ż  są  zorganizowane i czynne.

O statnie posiedzenie zapowiedział prezes Gro­
cholski na dziś godz. 10. zrana. W ycieczka do 
D ublan prawdopodobnie nie przyjdzie do skutku.

SiZlżzegOłOWSZtJ spraw ozdanie p o dam y  ju tro .

K r o n i k a.
— C zes i, zamieszkujący we L w ow ie, urządzają na 

uczczenie pamięci H usa, w poniedziałek popołudniu d. 
6. bm. wycieczkę do Grundta, za rogatkę Łyczakowską.

— W iad om ości n r ty sty czn e . Przybyli tu z W ie­
dnia artyści sceny nadwornej: panna Henryka Roth i 
p. Lewinsky, słynący w rolach charakterystycznych, w 
dramacie i tragedji. Zamierzają oboje wystąpić jako g o ­
ście na tutejszej scenie niemieckiej.

— P. Stanisław S zczep an ów  sk i dawał we wto­
rek koncert, na którym grę jćgo , tudzież śpiew pp. 
Mullera i N iedzielskiego oklaskami okryto, Najwię­
ksze wrażenie sprawił wiersz K. Ujejskiego Za służbę, 
który deklamator, p. Szymański, musiał powtórzyć. 
P . Szczepanowski wybrał się w podróż artystyczną do 
Lubienia, Iwonicza, Szczawnicy i Krynicy.

— P o p is  p u b liczn y  w zakładzie naukowo-pedago­
gicznym panny Heleny Pożakowskiej, odbył się na dniu 
27. z. m. w przytomności odnośnej władzy szkol­
nej, jakoteż bardzo licznie zgromadzonych gości, i w y­
padł ku powszechnemu zadowoleniu, które najwymo­
wniej świadczy o znakomitem kierownictwie tegoż za­
kładu, a szanownej przełożonej przynosi zasłuż m e ą-
znanie. f  I

— Z B e łza . Na dniu 21. czerwca b. r. dał p. Wo­
źniakowski, dyrektor teatru polskiego, przy odjeżdzie 
swym z Bełza przedstawienie, z którego połowę docho­
du ofiarował dla powracających z Syberji.

Z sprzedaży biletów, za które pieniądze na ręce 
moje składano, wynikł następujący reznltat s Połowa 
dochodu za bilety 75 złr. 75 c. w. a ., cała nadwyżka, 
którą łaskawi dawcy wyżej płacąc bilety na ten cel 
ofiarowali, 45 złr.; razem 120 złr. 75 e. Koszta posłań­
ców z biletami 4 złr. 75 c., pozostaje 116 złr., którą to  
wymienioną kwotę przesełam na ręce szanownej redak­
cji do nżycia na cel przeznaczony, zaś p. W oźniakow­
skiemu publicznie szczerą podziękę za obetną ofiarę 
składam. Ambroży Neupauer,

naczelnik miasta Bełza, 
Na priedstawieniu dyrektor, p. W oźniakowski, wy­

g łosił wiersz następujący, utworu p. S tasick iego: 
Wracają nasi! — Uzy wracają społem,
W bojow ym  sz y k u , z dumnem każdy czołem?
Czy ich wawrzynem wieńczą strojne damy,, >,
Czy im lud stawia tryumfalne bramy ?
Wracaja nasi -  czem u ż  nie uderzy 
Dzwonnik w Zygmunta, a strażnik z moździerzy? 
Czemuż nie z a g rz m ią , idąc na ich czele,
Hymn polskiej sławy wojskowe kapele?
Wszak zasłużyli na takie przyjęcie.
Bili się mężnie, a powinność święcie,
Święcie spelu ili! . . .
A  gdy uległszy stokrotnej przemocy,
Jedni w kopalniach pośród wiecznej nocy 
Kuli żelazo — na swych braci może,
Drudzy, wciśnieni na wspólne obroże 
Pod wspólnym batem, jakby wilków trzody 
Pędzggi w kraje, gdzie wieczne są lody.
Albo z nadzieją dla Polski cierpieli*
Albo z modłami dla Polski ginęli,
Dziś wlokąc z sobą długich cierpień brzemię

Wraeają wreszcie- na rodzinną ziemię.
Jakżeż wracają, czy wracają społem  
W bojowym szyku, z dumnem każdy czołem ?
Czy ich wawrzynem wieńczą strojne damy ?
Czy im lud stawia tryumfalne bramy ?
0  nie tak! nie tak ! Wracają inaczej....
Każdy z nich prawie w lecze.kij żebraczy
1 niesie torbę, która zw ykle pusta,
Bo im na żebry zaumariy usta.
Może niejeden zginie pośród drogi,
Nim ujrzy braci i ojczyste progi,
A wydobywszy się z krainy lodu 
Na własnej ziemi umrze może z głodu!
— Leez n ie! — wszak widzę, na hasło podane 
Grono rodaków tak licznie zebrane, --- 
Widzę jak chętnie poświęcić gotowi 
Dla męczenników nawet i grosz wdowi;
Widzę jak rzewnie każdy się weseli,
Gdy się z swym bratem choć chlebem podzieli.
0  bo my jedni — ze wszystkich my jedni,
Najbardziej biedui jesteśm y — oh biedni!..,
Więc wam nie niosę dzięków, w imię braci.
Bo wyście sercem już dosyć bogaci,
1 wam nie niosę szumnych pochwał słow a,—
Na takie słowa skąpa polska m owa,—
Lecz wam przynoszę jedną łzę w daninie,
A ta pamiątką dla was nie zaginie!

— S tatu t T o w a rzy s tw a  p r z y ja c ió ł o św ia ty  w 
K rak ow ie . (Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  d r n g i .
Skład Towarzystwa, obowiązki *' prawa jeyo członków <. ucze­

stników,

5 . 4. Towarzystwu składa się :

1) z członków  założycieli,
2) z członków rzeczywistych 
.3) z członków opiekunów, 
i)  z uczestników.
§. 5. Członkiem założycielem je s t :
a ) każdy, kto złoży na własność Towarzystwa kwo 

tę 200 złr. w. a. jako Bumę kapitałową, odpowiadającą 
rocznej składce w iloSci 10 złr. w. a. ;

b) każdy, za którego pośrednictwem przynajmniej 
20 członków do Towarzystwa przystąpi; wreszcie

c) każdy członek komitetu literackiego Wydawni 
ctwa dzieł tanich i pożytecznych. Jeduak ci ostatni u- 
żywają praw, służących członkom założycielom , dopóty, 
dopóki wnoszą roczną składkę w ilości 10 złr. w. a.

§. 6. Członkiem rzeczywistym Towarzystwa je s t:
а) kto tytułem wstępnego złoży  1 złr. w. a. na o 

pedzenie kosztów urządzenia Towarzystwa, zobowiąże 
sie do opłacania przez lat trzy składki po 10 z łr . w. a- 
rocznie i składkę za rok pierwszy z góry opłaci 5

б) każdy dotychczasowy prenumerator Wydawni 
ctwa dzieł tanich i pożyteoznych, opłacający roczną
składkę 10 złr. w. a.

8 . 7. Członkiem opiekunem jest każdy, kto ztoży 
na własność Towarzystwa sumę 1.000 złr. w. a. luh w y­
żej, albo kogo ogólne zgromadzenie Towarzystwa, na 
przedstawienie zarządu Towarzystwa ozłonkiem opieku­
nem zamianuje.

1 §. 8. lnstytuoje i  korporacje mogą być członkami
B«ło4yoiel»mi, nzłonk»mi rzeczywistymi i członkami
opiekunami, pod warunkami w 9. 6.,  7. i 8 . przepisa­
nemu Zastępowane będą na zgromadzeniu ogólnem  
przez swoich naczelników lub przez wybranych przez 
Siebie w tym celu stałych reprezentantów.

g. 9. Uczestnikiem Towarzystwa jest, k to  wnosi do 
kasy Towarzystwa 2 złr. w. ą. rocznie.

g. 10. Każdy członek Towarzystwa, czy to założy­
ciel. czy rjepzyjriaty- czy opiekun, ma następujące 
prawa:

1) Otrzymuje corocznie serję dzieł pożytecznych, 
dla oświeceńszej klasy ludności przez Towarzystwo wy­
dawanych, obejmującą do stupięćdziesięciu arkuszy dru­
ku. W razie, gdyby składki roczne, prZćz wszystkich  
członków Towarzystwa wnoszone, nie pokryły nakładu 
stupięćdziesięciu arkusżj* druku, serja dzieł pożyte­
cznych w owym roku, rozsyłana członkom Towarzy­
stwa, zmniejszoną będzie odpowiednio zasadzie, aby ko­
szta jej wydania pokryte były przez składki członków.

"  2) Może nabywać inne dzieła przez T ow arzystw o  
wydawane, a w serję coroczną niewchodzące, J>p cenie 
o 10 % niższej od ceny księgarskiej.

3} Bierze ndział w ogólnem zgromadzeniu człon­
ków Towarzystwa i używa w niem wszystkich praw, 
temuż ogólnemu zgromadzeniu przynależnych, a miano­
wicie roztrząsa wszystkie sprawy Towarzystwa i w y­
biera jego zarząd.

4) Bierze udział w konferencjach, przeŁ Towarzy­
stwo. T W  d0 roku urządzanych. \ '

§. 11. Członkowie założyciele, wykazani w g , 5. 
w ustępach a i b, tudzież członkow ie opiekunowie są 
dożywotnimi, i używają praw w g. 10. w yszczególnio­
nych. g * < T r «  i |  *

g. 12. Członek rzeczywisty ^ostaje nim i uiyw ą  
praw w §• 10. wyszczególuionych, tak długo, dopóki 
dopełnia zobowiązania na siebie przyjętego, t . j .  dopóki 
opłaca roczną składkę 10 złr. w. a.

Jeżeli chee przestać być członkiem Towarzystwa i 
składki nie wnosić, winien zawiadomić zarząd na pół 
roku przed terminem jej płatności, i i  wolą jego jest 
przestać być człoukiem Towarzystwa,

Jeżeli członek Towarzystwa, nie zawiadomiwszy 
Towarzystwa o swojem wystąpieniu, rocznej składki, 
Towarzystwu należnej, w ciągu roku nie wniesie, mimo 
wezwania zarządu, wykreślony zostaje ze spisu człon­
ków Towarzystwa, utraca nadal swe prawa, a Towa­
rzystwo o roczną gWą naleiytość na drodze właściwej 
dopominać się będzie.

£  13. Członek rzeczywisty, który w skutek swego  
uprzedniego zawiadomienia sam z Towarzystwa w ystą­
pił, jak również członek, który w skutek nieopłacenia 
składki został ze spisu członkOw wykreślony, stają się 
znów członkami Towarzystwa, jeżeli: pierwszy zawiado­
mi zarząd Towarzystwa, że wstępuje napowrót w jego  
grono, a składkę roczną wnosić będzie od terminu tego  
ponownego swego wstąpienia; drugi, jeżeli po zaw ia­
domieniu, że wstępuje napowrót do Towarzystwa, oprócz 
opłacenia składki od terminu pouownego wstapieuia,
zapłaci roczną zaległą składkę.

g. 14. Każdy uczestnik Towarzystwa ma prąyją na.  
stepujące

1) Otrzymuje corocznie serję książek dla ludu lub 
książek szkolnych, wydawanyoh przez Towarzystwo, 
obejmującą do 25 arkuszy druku. W razie, gdyby skład­
ki roesftę, przez wszystkich uczestników Towarzystwa 
wnoszone, nie pokryły nakładu 25 arkuszy druku, serja 
książek, w owym roku rozsyłana uczestnikom Towarzy­

stwa, zmniejszoną będzie odpowiednio zasadzie, aby k o '  
szU jej wydania pokryte były przez składki uczestników.

2) Bierze udział w konferencjach, przez Towarzy­
stwo dwa razy do roku urządzanych,'

g. 15. Spis wszystkich członków założycieli, rzeczy­
wistych 1 opiekunów, ora* uczestników T o w arz y stw u , 
ogłaszany będzie corocznie w sprawozdaniu zarząd u  To­
warzystwa 1 przechowany w oddzielnej księdze,

i _ 1 '_-y ,.....  (c. d. n.)

-  P rzeg ląd  ty g o d n io w y  * s ,e łd y  D q.& & J  
b. r. odbędzie się w Lipsku zjazd producentów, kupców, 
młynarzy, ogółem łudzi, których handel zbożowy ob­
chodzi ; 'wiadomo nam, że wielu z naszych" znaczniej­
szych kupców zbożowych w . tern zebraniu weźmie 
udział, nie słychać zaś, aby kto ze strony produkcji 
naszej o .tem  był pomyślał.

W zachodniej Europie, mianowicie w środkowym  
pasie Niemiec przepadały nieco deszcze, lecz za Ska.  
po, by uchylić obawy o jarzyny; osobliwie owies i 
buraki zostają prawie bez nadziei. Żyto, już i tak zbyt 
obrzednie, dościgło ze szkodą wagi pod wpływem  
posuchy, Pszenica nie wszędzie zła, choćby się jej 
deszcz już przydał. Jęczmień w tamtych krajach trze­
ba uważać za zupełnie chybiony przez posuchę. Olejne 
ziarna przedstawiają dobry plon, chociaż nasza z Galicji, 
z Francji i Meklemburga pomawiają o niewydatność na 
olej. W ogóle, w wielu krajach tego roku znacznie 
mniej pól nprawie olejnych nasion poświęcono. P ize- 
nica ma po obcych targowiskach dobry popyt, bo za­
pasów niema żadnych, nawetby dlatego ceny podsko­
czyły wyżej, gdyby nie hlizkie wszędzie zbiory. Jak 
już donosiliśmy, Szczecin ęiągle ożywiony wywozem
żyta do Norwegii i Szwecji.

U nas na giełdzie we Lwowie w tym tygodniu ruch 
się objawił tylko w jednym gatunku zboża. Sprzedano 
blizko 3.000 korey rzepaku po -cenie 7 złr. Mabiją^jdo 
8 złr. 50 c. z termiuem na sierpień i wrzesieU.

LWÓW dnia 4. lipca. Z c ie td y . Efekta t monety: 
Akeje kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m k. 
płacą 209.25, żądają 210.50; kolei Iwow. czerń, po 200 
zł. w. a. w srebr.: płacą 183.50, iąd . 184.50; bahku 
hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40% ; płaca — żąd.  
— ; papierni ozerlads. po 200 złr. w. a. bez dywid. 
p.—ż. — złr . Listy Towarzystwa kredytowego gal. w 
m. k. bez kup. płacą 77.40, żąd. 77.90; Towarzyst. kred. 
galic. w. «. bez kup. ^ ł. 73.57, iad. 74.25; banku hipot. 
galic. bez kup. -płac. 87.75, żad. "88.50. Obligi'1ńtr?rnn. 
galic. płacą 66.60, żąd. 67.10;' potyczki głod . z roku 1866 ’ —aA 7K. nJarwRKpA. kol. galic.
Kar.

wsko-czCrmowieckiej 1. emisji płac. io .uo, 
pierwszeń. kolei galic. lwów. ezern. H. emisji płacą 
—.—, żądają—.—. Dukat holenderski płaca 5.40, żąda­
ją 5.45. Dukat cesarski płacą 5.45, ż ą d /5.50; napo- 
leondor pła. 9.16. źadają 9.23; rubel srebrny moskie­
wski płacą 1.76, żądają 1.80; rubel papierowy mosk. 
płacą 1.56, żądają 1.57; pruskie bilety kasowe płacą 
1.70, żąd, 1.71; półimperjał moskiewski pł. 9.38 żad. 
9.46; srebro pł. 112.50, żąd. 113.50.

’ Sprzedano: Obligi indemnizacyjne galic. po 66.65. — 
Rzepak ozimy korzec 150 fotw. po 8 złr. na drugą p o­
łow ę sierpnia, ab dworzec Karola Ludwika, n r  w  i^ n r ^ ^  n i Miorf.H

onuiB

Ostatnie wiadomości.
W czoraj odjechali z P rag i pielgrzym i do 

Kostnioy dla obchodzenia tam pam iątki stracenia 
Husa, Na pragskim  dworcu kolejowym żegnano 
ich w sposób uroczysty. Pp kościołach kazno­
dzieje dosyć gw ałtow nie w ystępują przecjwko 
święceniu pam ięci tego czeskiego reformatora*.

D nia 2. b. m. podpisano w ministerstwie 
angielskiem  trak ta t handlow y T  Austrją.

Neue f r .  Presie oświadcza, że doniesienie w ie- 
deńskiego korespondenta Gazety Kołóńikżtf, j a ­
koby alokucja papiezka m iała spowodować ę r . 
Beusta wysłania noty okólnej do zagrani­
cznych jirzedstawicieli Anstrji, jest mylne.

W tych dniach ma być wyprawisaja odpo­
wiedź gabinetu austrjackieg ;1 na  alokiusji ipapioz- 
k ą  do Rzymu* U trzym ują, żer nastąpi d^iś
albo ju tro . *

Do dziennika lnt*mańoaal donoszą „ 
dynał Antonelli couttf bardziej a ip a d a j ia  hIwwSu, 
i że msgr. Berardi dość jeszcze długo będzie p o ­
wadzić czynności kancelaryjne jego W ydziĄ u. 
W naradach ministerjalnych bierze jednak  kardy  
nał Antonelli ndział,

(-Telegramy „Gazety Narodowej.’4
W ied eń  dnia 5. iipca W ien er Abp. 

zbija doniesienie o jakiejś depu tae ji, k tó ra  pod 
przew odnictw em  pew nego w ysokiego nraędnika 
m i/fa  k tórem uś czfonkowi domu cesarskiego 
w ręczać  m em orjał, żądający zniesienia konsty­

tucji.
B u k 'a re sz t dn fa  4. iip ca . Bfc- 

t ia n o  ro zeste ł do prefektów  okólnik, wzywający 
do wpływania na wyborców, aby de senatu  
wybierali mężów”, którzyby za pow ołanie seuatu  
uważali pośredniczenie między Izbą posłów  a 
rządem.

I^ u  r  s  a z dnia
min.

lipca 1 8 6 8 , ? godzina 2 . 
popołudniu.w  uvj»utuum u.

W led e® . P o ży czk i bezpodstkowa 59.901 Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 210.25. Kęlej siedm io­
grodzka 152.25. Kole] południowa 181.90r Kolei pań­
stwowa 257..50. Kolej lwowsko - czerniowiecka 184.50. 
Kolej półnor.na 180.75. Kolei Rudolfa 1. emisji 1U.5U- 
Kolej Rudolf a IL. emisji 144.50. Kolej F ra n c iszk a  Jo­
zefa 162.75. (Galicyjskie obligacje indemnizacyjoe - 
Losy 1860 r. — . Losy 1864 r. 91.90. N ap oleon ^  
9.17. Pruski kurant 1.69’A. Losy kredytom 
Usposobienie s ta łe . „/Wina 6 .
K u r s a  z dnia 4. lipca 4868, g

m iii. 3 0  popołudniu. A k c j e
W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa bę* dywi-

kredytowe 196.90. Akcje 182.50. . l u d w i k a
dendy) 209.75. Kolej poludmows K, r0ia ^nd
stwowa 257.60. Losy fj’ g9.75.„ ^ j^ n d o r O -^ Y ,. 
Obligi pierwszeń! itwa U. em J 76 yo- NaPÓIe 
wieefcie ohligi P>
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U W IA D O M IE N IE
Z powo Ju niezbędnych i nas .ąeych jtgr- 

para .yj 'okalności tak ki nce larjjnych ja- 
k orei depozytowych Zakl; d . Zkstawńfcze 
go lwowskiego orm. „Pii InunMg-1, zostaną 
w 9z.dk.; czyuńości w tyn_ Zakłcdzie zawie­
s i  >ne od dnia 18, do 20. lipca 1868, w któ­
rych to dniach zastawy mi przyjmowane 
«Di wydawana Lie będą. 2Sf5i7 1—3

Lwów dflia 1. ipca ls68 .
Od Dyrekcń Zakładu Zastawniczego „P ij Moniu  .

K aucją w  k w o c ie  1 0 . 0 0 0  złr. m - k . 
u b ezp ieczon a  k an cetarja

Dra praw SCHIEBL
w  W ied n iu , J u ,e fg | idt, L audongasbe  

N re 33 .
poleca usługi a nc  d la  W i e d n i a  w intere­
sach inkasowych, ja-ioteż w ogóle jo  za- 
stępjwknia w razach ściskania naleiyto- 
ści i w interesach komisowych firm ua w iel­
ką skalę i Towarzystw, do rep. ezentowauia 
s rztczaeh uprzy wilejoWit-ych, do wyra­
biania przywilejów, zastępowania r spra. 
wach r e a u O w  i załatwi (uia czynnośi i, *a- 
wisrjob od właaz uentrainycb w Wm- 
tdni'1 *_3iępstwa w pretensjach spadk jwyoh; 
pudzież w iLteresach w celu duSt\nia 
pieniędzy !l zakł»ddw publiczny sh za ubez­
pieczeniem jypo^eKarnem lub składując w 
zastaw efekta, naiopiec do załatwiania p j-  
ufnyoh mUyj, jako też w ogóle ułatwiania 
w pow zięć, a wiadomości.} w 8*en'ich_ szcze­
gółów z Wiednia,; aaostaurk Dolecą - ę kan- 
celarja wszystkim do w ieJnla przyov wają- 
cym oSeym w celu uazislani* rady we 
wszelkich wypadkach. Je 2Pu2 14—24 

m m  1 -tj iir " —

HEMOROIDU
nawet zastarzałe, można bardzo 
ltczyć przez użycie pomady p 
mającej w ła s n o ś ć  roztwarzania i  rozpędza­

nia. C ela  hirJzo przystępna.

PAPIER RLEŁTRO - MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy reum atyzm y, b o le śc i  
k r z y ż ó w  spi.vi.IIZo w io le ,  jak rów nik  
k atary  L y ta c je . p iers i i  n oczy i, o d d e ­
c h o w y c h , 2b26 1 —z4

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
iw . Marcina, J2i — w e L w o w i ,  w aptć- 
po p. P iotra  M lkolascłnt, « Warszaw,# 
w saładzie materjałó# aptecznych p G&l- 
lego, w Wilnie w aptece p. GnrońctCkiego.

n o t

ES*EM CJA  •,?
m S a l s f t p a r y l i  C o l b e r t

. Oc.i.1? .M ą  Y ie łars  I - ia ło s iw o i

Jeden Z najd»wniejsz/PL ł naj skute* 
czniejszycł środków roślinnych, krew
czjni-czącycb, w chorooacn złego przymiotu 
(syfili, ycznych) ,  zanieczyszczenia krwi i 
w y’zrfath ua ciele. Mutoda użycia w
polskim języku. " 2187 16—19. . .  .

Dostać można w -aryiu w aptece p. 
Colbert w passaźu Uolhert, Nr. 7 et 8 ; we 
l .w o w ie  wyłącznie w aptece p. P iotra  
M ik o iascb a ; w Krakowie w aptece p. 
B runona M iezy ń sitieg o .

O b w ieszczeń ^
W celu wydzierżawiania oberży w ryn­

ku mii steczka w Ru .kaeh (9 miip od sta­
cji kolejowej w (iróaau poiożodcj) posżu- 
kuje się przedsiębiorcy, który t y  kiwnę- 
łrzut (porządkowanie tj. sprawienie mebli, 
jościeii i innych do porządnego prowadze­
nia trtktjerni i domu zaji zdnego pnrrze- 
bnych naczyń i rekwizytów swoim ko­
sztem opędzić był w stanie. ‘

Dzierżawa rozpoczyna się b&jpóżniej 
od 1, sierpnia 1868 na 1 do 4 lat, dlatego 
zechcą pp. chęć wydzierżawienia mającyzeeh
zgłosić s"ię listownie lub osobiście Jo"i(f- 
ministracji dóbr Rudek. —  ~ 02Ó6 2-^8

Zakład hydroterapeutycznj
tB W  S I s a -W C a T iT w r Ł * ? *

połączony z gimnastyką i kąpiele rzeczne 
w Bugu ra otwarte n a la ło  ou 1. maj’».

Pckój z kuracja i usługa kosztuje 
tygodniowo 10 złr. 5u ct. w. fc'| !Bą jednak 
fai sre i droższe pokoje., 2252 10—7

Traktjernia jest' w a  iejseu.
F ran ciszek  M edvey,

dyrektor zakładu.

Kauczukowy lakier .olejny.
Wyborny ten, nowy lukier olejny 

(któregj, j i c  .należy trzymać za jedno z 
lakierem do pod ogi „ ipirytusowym") 
wysecha w przeciągu godziny, pokrywa 
zupełnie po dwnrazowem puciągąnin na 
we'- całkiem nieobrobione drzewu, i 
nabiera pokostu trwałego, opier-iąci r ,  
się i 's.elkiej w ilgoci. Dla przymiotów 
tr żałości dosk .n .tym jest ten lakier 
do la k iero w a u ia  p od łóg . Cena jeuuego 
funta wi ,z z flaszką i przepisem ifżywą- 
nia 95 ct. — za opakowanie 23 ct.

F aW yk a lak ieru  C. F. D e h n ic k e  
w B erliu ie . — We LWOWIE dośtać 
możoa wyrobu tego u p. Z y g m u n t a  
R u k e r a ,  apteka pod &r>hrjy„, orłem j 
s  T a T a o p .o  ljj. u lu .M , R ech " le  ia- . 
' . i “  ̂ 2251 6 - 6

B E 1 T O B 1 M E OL
i\m*

i P ą T E  O E N T IF R IC E .
Dentonne to prawdziwy elisir ; jdsw ieża i 
oczyszczą usta, umacnia dziąsła i zapobiega 

próchnienia zębów 
Patb dentifrice zoututa tż ‘Odnośnym dziale 
parfumeryj kompletną reform a.orką; zaste  
puje wszelkie awr proszk i i opiaty, któryea 
żrąue cząstki skłailowe rui_owały mniej 
więcej zęby. W celu osiągnieuik delikatnej 
miękkiej piany, dnstatecznem będzie p >- 
trzeć lekko po paście szczota zka w ilgo­
tny. Piana tej pas^y nadaje zębom lśn.ąey 
2233 bia.ością p o ł y s k 11 —12

3KŁAD1 : We „ w o  w ie  W apt6ce 
A dolfa  B er lin erą , w T a r n o p o l u  w apt. 
dra U u eb e lła . “

ia r c  ' 3 r » r . K E ó ł* -t< lo Ł i “" 27^ .?  
loccy a łabohei w en ery czn e  i nasnórne, 
jakątejt o słab ien ia  przy wieloletnich  
dośwUdćzcniacb gruntownie; jego Pura- 
duift pOphlkrńy jest W każdej księgarni 
ao nabycia. Ordynuje eodziei, od’ 2—4 
godziny, w domu p. Hansuera pod 1. Cu 
m(, prcy n.iicy Oługie,, obok techniki 
fTakże i Hstownie nod ściŁła dyskrecją.)

L, 162. Konkurs.
,*ydziął po w atow y Bohorodcz »ós'ąi 

rózpiSUje nldlćjszem kofifetirś w celU obsa­
dź. Bia posady sekretarza z roczną płacą 
600 złr. w. a., a w miarę udowuónioiifcj 
czynności i zdolności1 _z_. stpsownem pod- 
Wj żsąeniem

Uoiegający się tę pocadę Winni swe 
podania z dołączeniem .iwiadectw znajomo­
ści uatrn politycznych i języków kra_o 
wych do końca lipca b. r. ua ręce W ydzia­
łu powiatowego przedłożyć. 2180 3 - 3  

BohoTodćżAny d lia 20. eżerwca 18b8.
Zastępca prezesa: 

Klemens Cetwiush.

Do Sprzedania z wolnej r ę k i:

F E D C Z J l t ,
folwark, poloż my obok wsi D obrej w po­
wiecie Bireckun, obejmujący ogólnej prze 
strzeni ikołu 100 morgów — yr tern rob 
ornej ło  morgów, łąk 8. m .t reszta zarosłe 
bukowe, mogące dostarczyć opału ogró 
dzenia.

Budynkó - ilość dostateczna w stanie 
dobrym i pod gątem, mianowicie: spichrz, 
dwie stajnie i »t idoła. sr208 2—3

Bliżśza wiadomość za listami opłaco- 
nemi. pod adresem: „Medard K o za cz y ń sk i 
w  K rasiczyn ie , pocz a P rzem y  śł.*

'2£uLZjs t i iw i łM g j i  tg *  w t t s n m s s i m i m s m f t G t n a ___
N ajlep’~y lier kolonialny . krajowy, wybór gatunków kawy, 
ryzUy krup pertowych, m akaronu w loskitgo , różnych baica- 

lij i n*eni, czekolady meujułańskiej i tifiedeńsiciej.

^ 9 s s m n & m m s u t m s 2
.OL*
Bi.o

Harel towarów korzennych i win
pod EraKowiAliiew

iv rytik w  k a n ien icy  n iegdyś A rcybiskupiej 
we 2234 1 - 3

L W O W 1 I ,
poleca bój dobrze zaopatrzony eklad towarow,

ip unach najumiarkowąńszych.

Zakład i produkcja nasion 
J. B U LS IE  W IOZĄ

'W  HGk O  «? MM ■» Ł
zaleca naśienie

rzepj pastewnej,
ocsei niań^* (Stoppelrlibeasaamen. j Kwarta 
popkiej miary po 1 Zł- r .  a. 2178 3 -  18

Apteka Z. RbCkEUA
otrzymały z ap. ek i C L allonn  eao

w Paryżu :'2&o 6—12

P I G . U Ł K J  i P Ł Y N
do szprycow ania

poaiug p.sepiau dr. R icord a  w  P a ry żu  
preparowane jedynie ze ściągających i ży­
wicznych ingrędencyj; najpewniej szy środek 
przeciw rzeżączce najup rrczj wszej i zasta- 
• załbj, jako ce& od biakyct uplapów , do- 
świadczuuy prżez najsłynniejszych lekarzy 
akademii paryzki-ej.

Cena flakonika tego płynu 1 złr,8i> ct.
1 pudełko pigułek . . .  3 żlr. — ct.
ia  onak;)” unie . . .  — złr, 20 ct.

ęwoi ca asi
-ii-idio* N a j l e p s z e  i n a j t a  n s z e . ,j)oj

t w:ą;ł | i ■ Londyn 
1 ■ 1862.

N a  G rjtb u n  M r. 3 .
w  W iea u .u , 1 dłtork, E ck e  dei 

21M U Jl-_meira|ta i*. jjl yOO

M AGA Ó1 N JiUKN

Keller d Alt,
wy»/uzególniony najwyżsaym

meialeia żasla ji IliifiJ .
Polec* najlepsze suknie męzaid własnego  
wyrobu. po(*‘ug najnors-ych  żurnalów  
mody, po zdjm itw ająco nizkich cepngji

Ubranie letnie
fflW * 1 2  z ł r .  w  1 . a .

Ubrania płócienne
ud 10 do -26 słr. w a.

S urd u ty  w io ienne „ .
P alta ..................... ....
S urd u ty  m yśliwski® . . .
F rak i i tu ż u rk i .  g _
S u tanny  —-—r  
Szlafroki . . . r£. .  ^
Z upełne u b ran ia  „ .
S urdu ty  codzienno do b iu ra

G b riń ia  łllz g im n 49' r k u «

od t i r  
od zir 
od z ir. 
Od zir. 
od z ir  
od r . r  
od zir, 
o i 70 
fd zli. 
«d zf- 
o I złr.

o do z ir. -31 
o oo zir, 28 
6 r.0 z.‘r. 22 

14 do z ir. 28 
16 do zir. 30 

8 do z ir 'u 
1J do zir. 36 
4 ło  ztr. 9 2 
4 do  z !.. 12
2 io  zir. 83 ,iu złr. ^

  Opróc^ tego w szelkie możliwe
przedmioty garderoby nięzkiej.

„ am ó w icm a oso b iśc ie  'u b  'is tou rn ie , z poda- 
n ien . m iary  w  p  i e  r  1 i (oh jtU .jd  , .o ta  piomi a 
p leców ), r t  a n u  (o b ję to ść  ś ta n u  dokoła), w ysoko­
ści w  k r o k u — z a p rz e s ta n ie m  ua teży to śc i w  g o ­
tów ce lub  za p o b ran iem  p o c z to y e m  v ykori",,, sie 
iw id o U a d n u , i n a i t t u i e r . i  - c p n  n t * -  jfp tiu si}  
ła ja  s ię  -a  zadaniu  IT r a n fo
—  V ż .b , położonego w  1 u zaufania S zanow nej 
Pub liczności 1 nadal' p od  żaduyip  . zg id, n .e  o 
slab ie , zw ażyw szy zwlaszc że w obec sa( lyw u 
spraw ii.ików  w  in te re s ie , m ej 'd jtn e i.a tw  ,n  1 y loby  
z „nożecycb  *iu codnia św ieżych to w aróa  daw ać

Etobk i, przyjiiiięjeii j  ua s ieb ie , gdy nam  n  pud 
>l«r i rem . — w y o c r m kpr w ed" własnego s u , 

m iennego  ocen ien ia  rzeczy , — d t l ą c z a m y  d o  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e-  
b  o d  n s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  e d . b y  
t a k  o w e  z J ł t t e k - k  o l w i ą k  p o w  i d  o w  h y I y 
, i  o d p o w i e d n i e ,  B e z w s z e l k i r h  t r u  l 0 '’ - 

- c i  p r z  y j ą ó  n a p e w r (ftf,

Re'iier Jt Ali, Gralien Nro, 3 , W ien.

Uwiadomienie. iwfłBr]
58. set

' »■
Nleomyine i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
ca pumocą y. i- uprzywitejowunsj trucizny 

ua myszy i szczury, w kształcie św iecy. 
Cena flnszeczbi 50 ct.

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp- K on -antego Isk ier- 
sk ieg o , A dolfa  B erlin erą , Lygm nuta  
Ku ki ia  I P ioira  M ikolascha ; w Krakowio 
u p. M. J  iw o rn ick itg o ; w Tarnowie u pp. 
Jozefa  Jah .ia  i II. K oy i. 2246 7—12

o g n i o t r w a ł e , ^  w y t a m a n t a  u o r z p le c z o n e
J v  ^  m  U l " 2214 1 - 1 2

$t t ( ! S i E 6 0  w Wiedniu.
G łó w n y  s k ła d  d la  G a lic ji T e L w u  w ie  w  h a n d lu

:i“  I JB o n i f a o e g ,o  S t i l l e r a
|jrzy ulicy Karola ~judtvika w  lokalu p r z e d t e m  p o c z t o w y m .

""ar Oesterreiuh nnd I 7ng&ian. .M-irt tiiia- 
L/iii

0'i£> Yswi
Soebcn irbohieuen im Selbsty^rłagc Jer Perausgeberś W ied eń , W ien strad se  17, 

•o auch durch a,'le OsterreichischPTi und ngari8ch n BjchbanaiuDgeu zu beziehen;

Juristen-Almanach
■

fiir beide Rechlstheile der o-sterreichischen Monarchie.
Herausgegeben and reiiigirt von T e o f i l  S T a B a i l a l E l ,

Wien 1866, n 2162 3—3
(O i bti r r e i c h s  and U n g a r n s  neueste Staat«inśtitutionek> Central-Behdrden, Mini* 
sterien, Geriohtshófe, Adyoketen nnd Notare, mit Z u g r u n d e l e g u n g  d e r  g e r i e f a t -  
1J c h e  n E i n t h e i l u n g  e i n e s j e d e n  K r o n l a n d e n .  Lnnde<gFrichts-Dolmetsche nnd 

Aerzce. A d v o i s a t e n  d e s  A u s l k n d e ś ,  sSerirht‘so rts-L ex ieJ n  tc. etc. 
Ladenprela i  fl .  ó. W- — Buohhandler 85 pCf. — A uf 12 Ezemplan Ein Frei-Exemp'iar. 

NuBżstft Lrnennu igen und aoustięe Ae dorungen bb k u ł  26. Mai 1868 *1 
A uf briefliches Verl ungeu auch g e . g e n  N a c b n  a l i m u  bbim Herauśgeber.

M w T m w j f ig M a a a i a i ,  M ą g ł ^ m B B a g g e m ^ ;
Szampan, MalagtMadera, Rum z Jamniki, Arak de Goa, de buta- 
OTP, ibrter, Lik\y francuzkie, Rozolity poli&ic. Śliwowica, Ratafia 

s uiajc.. Ocet vLRy i  astraganowy, Rouiak, Esencja pgezowa i  U d.

> i i mmii jilliiiiślii ■ i niw

Ces. kr. koncesjonowany

Korneabuigski proszek bydlęcy
dla

koni, bydła rogatego i owiec.
i  _i 8* ct. za p a c ł  k ą .,

n  n / i d i a w i a j ą c y  d l a  k o n i .
Franciszki Jana Kwizdy w Korneuburgu.

I złr. 4 0  ct. f l a s z k  a.
Wyłącz, uprzyw. prz»z Jego Ces. MoSć, c°.saiza Franciszka Józefa.

5 9 ID”/

Maść na kopyta dla koni
na scche, pętające kopyta, małe wydrążenia I Y p.

P u s z k a  l  zir. 25 ct.
r  ' ‘I *

4 u f s t r a h l p u l v e r neil

n a  w y g u iw ł ip i e .  k o p y ł  k o ń s k i c h  (gegen die Strahlfaule der Pferde).
f l a s z k a  JO Ct,

orny Froszek dla nierogacizny
i? 8’*' f- »n

b  a
P a c z k a  po

W ę £  r y.
63. Ct. 1 1  złr. 2Q ct.

iS rtic i Bają na składzie :
we Lw ow ie: K onstauty  IskierśT n, apreka »*iotra M ikolaschn , ptżka A. B e r l l ' 
nera, apteka Z yg. H ackera (dawniej Tomaukaj; w Krakowie u p, M. J a w o r­
n ick ieg o  w rynku g ł. w kamienicy p. K c r c h a  i era ,  i u p. Jorefti Jlahua, rtózież 
we wszystkich niemal miastach królestwa Galicją , ą składy brządżaneę które od era 
sn do c z ^ i  i z 1 uniki polskie podają w ogłoszeniach. 2244 <— 10

P R Z E ST R O G A . W cele oi n oniensa P ib licznośc. od zakupywania ra i & ' ilka 
t^w , oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako p^Sw Bżiwe 
ktorj UOszą pieczęć apreki obwodowej kornenburgjkiej.

j* L  V  1

•ji

2 9 5 ,

I G N A O Y  H E R G O K
i .- ę w ioasasł «  .ałłłpyiołBs eirosłnoisO . i ł  ,f- j

we LWOWIE, w domu p. B. fttillerfc, przy ulicy Halickiej 1.
ool{ća 'śwflj-obficie zaopatrzoDj ikład

O B IĆ  P A P I E R O W Y C H  ( p o k o j o w y c h i
z  nąllepgzynJb faoryk  fr&ncnzkicłi, an g ie lsk ich , niem ie-

cklrb I waedeuskieh,
które z powodu przeistoczenia  Ow ego handlu

po znaczn e zniżonych cenach sprzedaje,
Obicia do pokrycia pokoju średuiej w ielkości, objęiośei 60 stóp bez sufitu, od zir. 4.,J0 ct. 

a . a ,  ,  .  60 „ ze sutitem od złr. 8.60 ct.
PojedyLCze zwoje od 2u et', stopniowe az do złr. 12.

W żorj, oenniki i wszelkie żądane eryjaśntenia ttdzielają srę najchętniej od­
wrotu j pocztą.. * 2170 2 - -6
□ W  Zamiejscowa zamówienia uskuteczniają się natyehmiąsj z w szelkj staraęjjęśeią.

' I i T \
■■ j £iśojyleiau gna -an‘.lwio “)iw Si

- V < 1  Ł i i Ł ^ o A j i ,  T
i t9“i*e  uif y, . i *' * 1 vn- j

r e , t ' - l T v o r > ( i <  'j z z m j
o t w a f t y i n  z o s t a ł  W i .  b . d n i a  A B .  M a j a

1 TlOflYl ------- '• ^  .i ^  i

Dwa zdroje jodo-broradwfe ( id ró j fiainsla sfony czysto-jodowty, zdrój A m e l i i ,  s łony , żefdzisto- 
jodow y) zdrój Józefa  żelazisty , zdrój Adolfa, chem icznie oboję tny; żę tyca  dw orska , kąpiele słono-jo  
dow e, że laziste  i  s iarczane , parow e i z e -szp ilek  jo d ło w y c h ; w dechan ia gazu naftow ego B ełko tk i , okła- 

^  dy z m u łu  i sól Iw onicka. 7 ,
Z d ro je  Iw onick ie słynne ze skuteczności n ie ty lko  w skro fu łach  (w o b rzm ien iu  i ow rzodzeniu 

gruczołów , zap a len iu  ócz, nszu i nosa, w yrzutach  skórnych , w rop ien iu  kości i zroście  staw ów ), ale 
także w  chorobach  m acicznych i zaw isłej ;0d n ich  n ie p ło d n o śc i; w ob rzm ien iach  w ątroby  i śledziony, 
w gośćcu  i dn ie , w  katarze żołądka i oskrzeli w upartych  kopm likacjach  syfilitycznych. Zakład 1

C k aspedyoki e m  rozszerza się i ulepsza co do w ygód i up rzy jem nien ia  poby tu . S tac ja te legraficzna i 
e k spedy tu ra  pocztow a je s t  w  sam ym  zakładzie. K oleją żelazną dojeżdża się od Lw ow a do P rzem yśla, 
od K rakow a do T a rnow a, zU m tąd  dyliżansem  lub  furm anką, do Iw onicza. O rdynu jącym  przy  zdrojach  j a  
,e k a rz rm  j jSl A u r o f  M o s i c z a n - k i  s £

1 9 6 9  4 — 8  d o k t o r  m e d y c y n y  i c h i r u r g i i .

U \ A J 8L A J U U  ' y A A . ' U L A J  V

Likara. deotystn, pan J . G. f< p p  w WiaJimi, Sudc, Bogbtrgiisse Nr. 4̂  
•porżąiliui od lat 0 esencję, Która poru nazwą W o ł y  A latbryn-W 1 j  ilu 
w handel /eszłn; i tak dalecs ruzuzerzyła się, i za pożyteczną uznaną została, że 
wżiętośw jśj żtujtznie nazwać można europejsŁą- J k ^ s u c j a ^ t a  l e c z y  i ł a ­
g o d z i  w a s e l s i e  g b u r o b  y z ę b ó w  i u r i  Orni  c n i a  m i ę ś a i e  g ę s - y  
s z c z e g ó l n i e j  d z i ą s d ą .  u s u w a  na  r o ś c i  g ąb c a ąit-ei, g t ;u c a 'O ły  i 
n i e p r z y j e m n e  c u c h n i ę c i e ,  o » a d  t . .  j i e n n y  z ę b ó w ,  i u ż y w a  i j  
b y w a ,  z b a r d z o  d o b r y m  s k ' i t K i p -“ ' - s w t t  p r u c i *  L i r j . , ,  :, 
s z k o r b u t o w i .  U ś m i e r z a  t a k ż e  w s z e l f c j  b ó l  z ę b ó w ,  o d s_w f \  Ł t. 
w o g ó l e  w s z e l k i e  c z ę ś c i  u s t ,  11 ‘ f s y  m j j t  j  i  dr o  »  j  i i j i g i i  
u ż y  ^ a j ą c  z a ś j e j n i e u s t a j n i ' , *  r w » | a „ e c « ę ś c i  i n a d a li Orty- 
wista, iż v«zędzi» ołiąguione skutk. wywołały najrozmaitsza i zupełne ut-ixnie
Woda.1* A nateryuow ej do Ust. •" tJ M|t ta strony osóo wysoho postawionych
jato  taż od znaKomitości nWukowycU; a z pośród dop«ir ^Ołinukowawych 
niech znajdzie miejsce orzeczenie I zdunie jednej z wielce zuakomityob frako­
wych osobistości:. I .1 284 3 -3

Potwierdzam z przyjem luacią, żę rozbierałem ch=mirznie pańską W o d ę  
A n ateryn ow ą d o  pet, i nietylko aie znalazłem w uie. żadnych 8zKodu«ycl 
snbstaLcyj, ale uznałem ją godną polecenia, równie ją* pan ^fesar Cppolter 

Wtóde.i- _ D l * io r . H illu r .
Przełożony e. k. za-ćadu i auku wBg 0 patai.gicano- 
chemicznpg^, c. I chemik 8^(ju urajowego i t. d 

Oprócz rzeczonej flWOu> Anaterynow." do ust sporządza tenże w ynala­
zca także „ P is t ę  A  na y r" ,J ̂  JL“ której n '-/wą ,S|? za pomocą szczoteczki do 
czyszczenia żębów; przyd^e gin ona szćweińlare, do zakonserwowania zębńa i 
części Ust, ponieważ za#i#rą pierw iastki -rco°dzące w sk-rad flWoily Anatery- 
nuwej do ust. * Bówiue i Pasta Anateryno wa zyoKała wielostronne uzuaLie. 
profesor zai i c k. ebemrk sadu k-aj- wego ar. Kkt&nsku tak o niej zawyrokował 

„hasta Anat®17ni»wa'‘ prakfy^z“eSo lekarza-dentysty, dr. I G. ł opDi 
wolną juSt od piW^^^tkóty s ikodl'wyeL: suo3tanc|e je 1 zaś aionatyczne są bez 
T&tetfu. Olejku óebrhne, rzecZywiś016 “zi»ląjące orzeźwiająco i odświeżająco, 
stórych w in  sp*ŁW!ft w *2 - t e  P*sta Ł Przyjemniejszą, i razelkie organ.zmy 

pasc-żytno -w g o k ła d a j  zęb ów  ‘ jS } /  a zabija, zapobiegając oraz szerzssiu »i§ 
takowych, strortśn-jje mineralne o^yszczają ^ęby, nie na iszbjac emalii zebo 
wej; części śBikaóWe pkBtj-' o-z.v3ZC?a,ą  chem iczne emalię i włókna dziąseł'nie  
ńie nadwerężają *-h bynajmmeji dzi^ł, r jn e  tomcznie na w łókLa i mieśnie li­
tworu m t j  * kl§słoH , wewmętruej. Wiedeń. D r. V . KI: !frin»ky r ,u

®- K Ł A D Y
P n stj Auwłei y 1 i W od y  Anaterym na ej d t  ust:

W e L w ow ie: apteka dawniej Milling a. teraz dr. chemii Tytusa Z siT uoi*  gn. 
aptek. PR- Mi kolas eba, llbcnbergora, i Zygmunta Kt-oWeta, pp.
Kleina trdowa, B oaifac/ ‘3,;M ®r» W K rakow ie: pp. Góreck.. J . Jabn. L. l  em- 

tuch, E. btockmar »pt- 1 J. Bartl, N. Bedyk aot-ik., Siedlec ki aptekarz.
" tie p, grym it:. ni ffijfoj p, Knaus, wj Bielsku p. S-.anco apt., u> B'obr 

ct p. OZBrulk apt-, « Bochni p, ji|iedzieUk-i, w Brodaci p. Fr. G jnioh ,zki apt., 
u  Rrzeżam-Ji p_ ^ jiirr*0W0ki apt i p. Ji. Fadenbeeht, io Biszczo* pp. Kodrębsks 
i Kercol, u> Csemiot&eS PM  87“ ■*?* ’ p- Bożański, Schnircb i p. ttinLsoer, 
«j Czfmochouiig ,jr> F- Ueltnero, tb Doli,de p. 4., Schulz kasjer m., io D,.b -omilu p. 
a .  Gro to Wali i apt., iu P r°holyczy p. K leczkiw ski, to Dynoie.e p. M. Kuńieeki, to 
Grzybussitt p w Jaworoime p. L ichowicz ap . w Jar^staw^u p. Bugpistl
apt., to Kołomyi F „ oż,adski, i p SMorowit ąpt., _  Krynicy p. J| Kjtribitt mmL,
to Kimpolung i'-- Lol..ner, w Lutowiskich p. JV{. Kornecki, <e Lipnikj  ̂ ommercelC,
aPt-, w Manastei” ” K fft p. Lipschiitz, ta Noteym Targu p. S. Laur, io Sowim Sączu 
P- óosterkiewtezow. wdowa, te Przemyślu p, Gajdeczka i Syn, p. MacUalSki, p. 
M. Baumann, - Prztecrsku p. św italski aot.| -0 Radowcach p. K. Teichmann, w 
R"tu)adov)ie P- Marecki, w Rzeszowie B- J- Schaiter i “yn, w Samborze p. Krifcgr- 
eiseu apt., "  u p. J J tklicza w d o * -- io Stanisławowie p. beil apt., p. <«’ wi- 
talski P- B - UzJCzawa, te Stryju p -• ®.\ -^„berger apt. i p. J . a  Bątscb a , . 
to Serem- P L “ .ujmer, to Suczawie p. E. lOtezat apt., -i Tarnowa p, j l  J #bi ?l 
p Milikowski księgv «, Tarnopolu p. A . Juorawetz, io Tl. r* p A Czyrn‘aftski ' 
to Wadowica^n. p, bultin, io Zaleszczykach_P• Kodrębski, to Złoezgwtą p, W olf Kor- 
kes, P- A. ‘icttwald i p. Krzyżanowa- i ŁPt., ^  żółkw i d Krzyżanowski.

Wydawca. Witalid W. SuiocLowakL— - — Włąńcicifel; Jan Uóbraaiiski Redaktor od^ow ieazialL y: Platon K<>stecki t>ruk Kornda PiUera.



do Nr. j a ź n i  P P D O W E J f
L w ó w  d 6 . lipca.

(Galicyjskie Towarzystwo g uspodarcze odrzuciło 
projekt o bajracie rolniczym, — Zwołanie sejm ów ..— 
D. A . Ztg, o rozmowii Biegera i Palackiego z br. Beu- 
stem. — Czesi powinni uczyć tylko na własne siły . — 
Tymczasowe załatwienie ugody węgiersko-cnorwackiej. 
-  Zgubna polityka centralistów wiedeiiskicb. — Nagłe 

przybycie uunistra lUmuóskiego do Wiednia.)
N a wc/- rajszem posiedzenia delegatów  ga li­

cyjskiego I  -wnrzystwa gospodarczego uchwalono 
prawie jednumyślnie, nie w ysyłać delegatów do 
agronom ie, nego bąjratu przedlitaw,“kiego, który 
os* zebrać się w Wiedniu. Ledwie parę głosów 
oświadczyło się z& projektem p. ministra rolni- 
nictwa. Jntro podamy szczegółowe spraw ozdanie 
l  tego posiedzenia.

Dzienmki półnr/.ędowc potwierdzają w iado­
mość o zw idaniu seimów krajowych na dzień 2 2 . 
sierpnia. Rt da państwa ma się zebrać dopiero w 
połowie października, a może nawet zwołąnie to 
od roczonej będzie na później, z pow odn, t e  nie 
można odwlekać zebrania się delegacyj dla spraw  
wspólnych.

sprawie ngody z Czechami podajemy dziś 
v Przeglądzie politycznym w iadom ość, w yjętą z 
wychodzącej w Lipsku D . Allgm. Ztg. i opisującą 
szczegółowo rozmowę, k tórą  p. Beust podczas po 
bytu swego w Pradze miał z pp. Palackim  iR ie  
gerem . W iadomość ta  miała być przesłaną do 
Pesztu, dla nspokojenia tamtejszego gabinetu, któ- 
ry  z niechęcią patrzał na krosi. przedsięwzięte 
przez p. Beusta w sprawie czeskiej bez porozu­
mienia się * innymi ministrami. Trudno wmdzieć, 
o ile doniesienie dziennika lipskiego jest autenty 
cznem, ale tc pewna, że obydwie strony mogły 
powiedzieć to, co im w kłada w usta korespon­
dent Deutsche Allgemeine Zr tuitg. p .  Beust mógł_ 
Słurzm przedstawiać C zechom , ze naw et w ra- 
zje npadi-U Austrji, nie m ogą niczego spodziewać 
się oa M skwy, i że staną się łupem Prus. — 
W edłag AUg. Ztg. wyrazi! się nawet kanclerz, iż 
wie o układzie tajem nym , istniejącym między 
Prusam i a Moskwą, a zapewniającym  w razie 
pewnych ewentualności przyłączenie Czech do 
państwa Pruskiego, D r. Rieger miał żądać połą­
czenia CzccL z innemi ziemiami korony św, Wa 
c ła w a ; a p. Palacky oświadczył, że gdyby Cze 
•uliom nadano zupełny samorząd, ponieśliby chę­
tnie wszelkie ofiary dla egzystencji państwa. Ża- 
annia te wydają sjię wiedeńskim politykom czemś 
tak  niesłychanem, Że nie chcą naw et słyszeć o 
rokowaniach, prowadzonych na ich podstawie. 
Tymczanem Czesi nie ustępują an . kroka, i pod­
nosząc do wielkiego znaczenia przyjazne dla nich 
glosy niektórych dzienników ńancużkich i wło 
skich ,. Cieszą się, iż udało im się ze sprawy cze 
skiej zrobić oprawę europejską. Znaczenie to, 
przypisywane spraw czeskie,, ma jednak bardzo 
w zględną wartość dla narodu czeskiego. Nieda 
Wno cała Europa zajmowała się spraw ą luksem 
burgską — ale żadnej ze stron, spór wiodących, 
nie chodziło przyten o dobro Luksemhurgczy- 
ków. Naród czeski nie powinien oglądać się na, 
zagranicę, ale liczyć na  własne tylko siły.

iOżrvch stron nadchodzą doniesienia, że 
ngoda między Chorwacją a W ęgram i jest już nie­

mal faktem dokonanym. Pester Lloyd zapewnia, 
że obie deputacj i regnikolam e, zajmujące się roz­
trz ą sa łe m  żądań Trójjedynego królestwa od­
będą jeszcze dwa posiedzenia, z k tórych pierwsze 
będzie poświęcone sformniowaniu i za„w>rdzeniu 
wspólnego protokołu, a * igio stylizacji pojedyn­
czych punktów ngody W kwestji finansowej za­
padła taka  uchwała, że wszystko to, co Chorwa­
cji pozostanie z dochodów po opędzeniu wyda­
tków na wewnętrzną administrację, W ęgrzy obró 
cą na wspólne sprawy. Co się tyczy jeżyka k ra ­
jowego, deputacja w ęgierska przystaje na wszy 
stkie w ym agania Chorwacji. Sejm chorwacki wy- 
szle 29  deputowanych do sejmu peszteńskiego, i 
wybierze do delegacji czterech przedstawicieli 
indu i jednego m agnata. W sprawie Rieki uchwa­
liły deputacje pozostawić obu sejmom urządzenie 
kwestji terytorjaluej w drodze królew skich propo- 
zycyj. co znaczy innemi słowy, że zgodzono się 
na $tatvs guo, istniejący przed r. 1848. Każda z 
deputacyj złoży sprawozdanie z zapadłej ugody 
swemu sejmowi, poezem nastąpi albo odrzucenie, 
albo ratyfikacja ugody. Tyle o tej spraw ie pisze 
Pester Lloyd. Z  innycb stron donorzą, że za wsta­
wieniem się D eaka i Ghiczyęgo, W ęgrzy czynią 
Chorwuiji, szczególnie w kwestji finansowej, je ­
szcze większe ustępstwa, gdyż w edług pizekona- 
nia D eaka, kraj, niem ogący rozporządzać swemi 
podatkami, niem a żadnej autonomii. Jeźli Chor 
wacja ma stać o własnej sile , powinna otrzymać 
własne ustawodawstwo finansowe i w łasną finan­
sow ą administrację. Autonomii Chorwacji i S ła­
wonii będzie strzegł w PeszCirf chorwacki mini 
step.

Jeźli się zważy, że ustępstwa, czynione te­
raz C horw acji, są  nierównie większe aniżeli te, 
których dom agała się w elaboracie Jow icza potul­
na w iększość chorwackiej deputaci: regnikolarnej, 
pomimo woli nasuw a się pytanie, zkąd to pocho­
dzi, że ministrowie i se; n w ęgierski postanowili 
chętniej się zgodzić na w ym agania mniejszości, 
aniżeli większości deputacji? Odpowiedź na to py­
tanie leży w katastrofie oelgradzkie,. W ęgrzy po­
znali, że wobec w ypadków , gotujących się na 
Wschodzie, porozumienie ze Słowianam i s tJ o  się 
dla nich niezbędną koniecznością. „Nadszedł czas, 
mówi Klapka w dzienniku Szazadunk, abyśm y ia- 
sno w ypow iedzieli, że W ęgrzy powinni się złą­
czyć z południowymi Słowianam i silniejuzemi wę 
złami przyjąząi, jeźli m ają się w spokoju spodzie 
wać lepszej i piękniejszej przyszłości. Zam iast pa 
trzeć zazdrośnem ofeiem na międzynarodowe usi­
łow ania Serbów i Chorwatów, powinniśmy dla 
własnego dobra, o ile całość W ęgier na tern nie 
ucierpi, przekonać oba te narody, te  w godziniu 
niebezpieczeństwa, staniem y przy uich jako  ich 
w ierm  sp rzym ierzeńcy !“

Mimo tego szczęś wego zwrotu w bistorji 
polityki w ęgierskiej, nie możemy jednak  powie-- 
dziee, aby w szys.kie trudności były już ostate­
cznie usunięte. W iadomo, że teraźniejszy sejm 
chorwacki, zebrany na podstawie oktrojowaneg o 
regulam inu wyborczego, w ysłał do Pesztu ov a 
depntację, która się zajmowała przeprowadzeniem 
ugody. Jeźli ugoda zostanie przedłożona temu 
samemu seimowi do ratyfikacji, to kto wie, czy

stronnictwo, więcej gorące, dom agające się przy 
Wrócenia ordynacji wyborczej z roku 184*8, nie 
powie, że w te sprawie teraźniejszy sejm nie jest 
kom petentnym . W ten sposób wewnętrzne a- 
gitacje trw ałyby dalej , szkodząc zarówno W ę­
grom  ja k  i samej Chorwacji. Ufajmy jednak , że 
k iedy W ęgrzy zgadzają się na żądania mniejszo 
ści depntacji, niebędącej wyrazem teraźniejszego 
sejmu, lecz właśnie owego stronnictwa, k tóre się 
dom aga ordynacji z r. 1848, to w razie nag lą­
ce; potrzeby potrafią oni zrobić jeszcze nowe u- 
stępstwa, rozwiązując sejm teraźniejszy i zwołu 
jąc  now y na  dawnych podstawach.

W jednej części monarchii W ęgrzy, m ający 
przew agę nad słowiańskiemi ludami godzą się z 
niemi, bo wiedzą, że tylko w jedności, opartej na 
obopólnej ufności, leży cała ich potęga. Cóż robią 
Niemcy, a właściwie centraliści wiedeńscy, którzy 
słusznie czy niesłuszn. s szczycą się przew agą 
nad słow iańskiem i Indami w drugiej części mo­
narch ii?  Czy sta ra ja  się oni pogodzić z Czecha­
mi, czy m yślą zaspokoić słuszne w ym agania Po­
laków ? Nie chcemy być wróżbitami 6 ‘ęsk, lecz 
niestety przewidujemy, że podczas gdy  W ęgry  
na wypadek zaw lkłań na W schodzie, będą dość 
silnemi — Przedlitaw ia natom iast na wypadek 
starcia się z M oskwą będzie jeszcze tak słabą, 
jak  przed rokiem 1866! r  "

Do W iednia przybył prezydent rum uńskiego 
gabinetu, Golesko. Pospiech, z jakim  opuścił Bu­
kareszt bez poprzedniego zapowiedzenia swego 
wyjazdn, kazałby wnioskować, że jakieś ważne 
spraw y polityczua pow ołały go na dwór austrja- 
cki. Kto wie, czy pobyt księcia Napoleona w 
Bukareszcie nie jest najgłów niejszą przyczyną po­
dróży rum uńskiego dyplomaty.

Koi bspondencje Gazaty łSaródowaj
W ie d e ń  dnia 3. lipca.

- i  W  braku ważniejszymi wiadomości, o rgana 
publiczne zajm ują się różnemi kom binacjam  po­
litycznemu Między temi alokucja papiezka p ierw ­
sze zajmuje miejsce. A kt ten. uw ażany przez nie­
m iecką partję liberalną jako  rozkaz, dauy bisku 
pom austr-s ckim przez kurję rzym ską, by staw i:1 [i 
opór m oralny w prowadzeniu ustaw  zasadniczych 
w życie. Jedn i na legają  na kanclerza państw a, aby 
ostrą notę wystosował do Rzymu z powodu alo- 
kucji papiezkiej; gorętsi chcieliby poprostu ze ­
rw ać stosumd dyplomatyczne z dworem rzymukinr, 
a niektóre dzienniki tw ierdziły naw et, że mini- 
sterjam  spraw zew nętrznych zam jśla  przesłać 
nuncjuszowi papiezkiem u paszporta. tj. k azać  mu 
w y je b a ć :

Tymczasem klerykalny orgac, lepiei poin- 
lorm owany we wszystkich spraw ach, Ltóre są  w 
związku z Rzymem, podanie to prostuje w  sposób 
sarkastyczny, gdyż powiada, z e  br. M eysenbug 
miał owszem poLcenie w płynąć na kurję rzym ­
ską, ab^ nie odwoływała swego posła, monsig. 
Faleintllego, z Wiednie

Półurzędowo zrobiono w praw dzie w tem  spro­
stow ania m ałoznaczącą popraw kę, że n ie  br. 
Meysenbug, ale jeszcze hr. Criyelli m iał w swoim

czasie podobni, mi, ę do spełnienia; widać jednak 
ze wszystkiego, ze  minis lerjum spraW zagran i­
cznych w ^cej m ą tak tu  i rozw agi‘w postępowa­
niu, niż mu jego nieproszeni doradzcy impuf-iją.
Gdyby p. Beust szedł za rad ą  tych kierowników 
opinii aienJpckiej \  A ustrji, k tórzy sobie nadają 
nazwę raz deniok/ati , d rugi raz oostępowców 
i td., jużbyśmy widzieli państw o Rakuzkie oddane 
na łaskę Prus, w nieprzyjaźni z F rancją , w za­
targach  z Rzymem i na końcu w zupełnym 
rozstroju wewnętrznym. Ale pan  Reust umie 
korzystać 7. nauki praktyki życia : s ta 1 się ostro­
żnym i uwzględniającym wszystkie dane polity­
czne, od czasu, jak pierwszą swoją notę dyplom a­
tyczną był wystosował do państw zachodnich 
(w spraw ie rektyfikacji pokoju paryskiego z roku 
1856 na korzyść Moskwy); j  ?dy  się przekonał, 
że postępowanie, więcej energiczne jak rozważne, 
nietylko naraża interesa państwa, ale i nie przynpsi 
najmniejszej korzyści moralnej.

Z  drogiej strony zdaje się, że mjrusterjum 
przedlitawskie w swojej sle:ze więcej się kieruje 
jnrydycznem i dedukcjami, jak  wyższenn nolity- 
cznemi względami. I  tak  widzimy adwokacką r e ­
plikę na alokucję papieża w formie artykułu, u- 
dzielonego z urzędu subwencjonowanym dzienni 
kom niemieckim w Pradze, Graeu i t. d., k tóry  
dowodzi nietylko braku wyższego poglądu na 
rzeczy, ale braku prostej roztropności Rządowy 
artyknł ten poświadcza, że alokucja nie zrobiła 
żadnego w rażenia w A ustrji; powiada, że oboję­
tność w rzeczach religijnych wzrasta, że kościół 
powinien starać się o spotęgowanie uczucia rei 
giinego w masach, o wzmocnienie poczucia obo­
wiązków sumienia i wiary i t. d.> ale że nie w y­
pada mu potępiać ustaw  zasadniczych państwa. 
Dopóty rzecz zrozumiała i prosta. Każdy broni 
swego; nie możua żądać, aby dwie drogi po 
przeczne szły jedną koleją. Ale ta dopiero sub­
telna jurysterja sięga po swoją bi on.  odwolnje 
się do paragrafó , i w yciąga z nich po swojemu 
konsekwencje.

Oto z piemisy że pepież, jako głowa ko­
ścioła, dotknął w  alokucji (nie w nocie dyploma 
tycznej, do Austrji wystosowanej) 7nową konsty­
tucję Przedlitawi’ w sposób ujemny, ma w ynikać 
t o : że kościół zrzeka się wolności w swojem we 
wnętrzuem nrządzeniu (Freiheii ihres mneren Le- 
bens) i samodzielności w administrowaniu swego 
m ajątku, które to syrobody przecież ustawam i 
zasedn iczen! przyznane mu zostały ! Jestto od­
wołanie się do paragrafu czy artykułu 15. ustaw y 
zasadnicze pod cyt. „O ogólny ch praw ad. oby 
wateh państw a“ (Siaatsburgęr) Ten artykuł po­
wiada, ze każdy kościół urządzę swoje sprawy 
samoistnie, zostaje w posiadana i używaniu za 
k.adów, dotacyj i funduszów, które przeznaczone 
są  na cele oświaty, religii i dobroczynności, ale 
podlegli prawom ogólnym państwa. ,ak inny oby­
watel

Jak i tu  związek n  .ędzy sporem rzymsko 
tustrjpckim a dotacją wiekową, aadaną kościo­

łowi przez pryw atnych właścicieli w krąp1 au 
strjacko-niewęgierskim ? Czyli zrpis i konsekw en­
cje fa ' iego zapisu datują się dopiero od włożenia 
artykułu  15go w nowe p iaw a zasadnicze? Czyli

,t  .b w k i UMaladj tttrA iA ł W
Mowa Kornela Ujejskiego,

piiana pogrzebie śp. Artura Grottgera
śtoaacy Obywateli l

btoim y około drogiej trum ny, wróconej nam 
X obcej ziem’ — ^ie obcej, bo gośeinnei, od d a ­
wna nom przyjaznej, a co w ięcej, pokrewnej dn- 
c h e ra : oua przybyła  od naszej siostry, Francji. 
Tę trumnę, k tóra  pożegnana przez nas, za chwilę 
zejdzie w grobowy, tę trumnę przychodzi
nam  oraz witać. -Jaisie-to bohśne pow itan ie! — 
W niej spoczywają zwłoki A rtura Grottgera. U- 
niarł ołodo, zaledwie licząc lat 30 — a zostawił 
‘^rodow i dzieła - które przetrw ają w ie k i; żył u-

walczył nieraz :r niedostatkiem — a zosta­
wił narodowi skarby, dla których niema ceny!

Mówię wobec naaer licznej i szerokiej publi- 
cznońci, -kładającei się ze wszysikich warstw  spo­
łecznych • niechże mi wolno będzie, dla tyeb, któ- 
lzy kochkis ojczyznę dla jej .mienia św iętego, a 
małe w iH za  o jej dziejach, o je j synach zasłu- 
żonych . prletiiedz w krótkoś.d życie . działania 
ego nieoaiałow anego młodzieńca, dla oduania 

ktorcm., prz ,e in | j  j 0Statmej czci zebraliśm y

miejscu
5 .. - :rtur  Grotte-ei" urodził się m iedzy nam. ; uro- 
aził się na  wsi, z -ouziców zacnych, wzejęiycb 
patrj t ranen uczuciem , a niezamożnych i trzy- 
m a |ą ,y cb  w .ea ottyniow ice o mil 8 ode Lwowa 
? k , L l ’Z!eeUeni zaledwie wyrośniętem pie­
luch, ukochał on tf  eolska ziem :. Jej kształty, 
J/ J 2 '  “dfcrzały w % g o  ^ a ż l iw ą  i miłującą 

a nonedv /  rownucześnie dwa poczucia, 
^ J  Wa wybitne ta len ta . do muzy -
i  • hr>* a ? .ezwałv się w ubłogosławio- 
nen> d«ec  _Ł/  i  t| k Wto dziwnle
zł°ż;  ̂ f 0 hyła znakomicie w ykształco­
n ą ^  u J Iln.)V( ii,,!®. ” , BZtuce m nlarskiej. Rodzice 
stah się n i ukoi hanego syua, i wnet spo­
strzeżono, ż w ; “ O rysunk.’ Widocznie w nim
przeważał niewiasta po lka, a już
i z tego dfUg ? .y n skora do każdego zapai
d a  s i |  ; i»  W e M  S « .  
prądy, usnnęła , ą  nauką , zostaw iając 
ojcu wytączne W g j j g  go w rysunku. Chło­
piec, nieco więcej %  okol^h 10> stal 
w krótce podziwen cał eJ *? swego olbrzy­
miego^lafentn. .1  P ^ .  * * * * *  c i
sarza austrjackie^ 0 j  S rr . L  k tć rą  n a ­
zwano Galicją w y rT  j u i L y  ce^ rzow1° o  °Wa>
Rysunek został Pr*edł° X s t e  d o ?  ^ n ^ 688’Z obdarzał młudziuU.ego artystę dość znacznem
styp“ndjum dla dalszego Jego kształcenia się ; 

- ja k o ż  udai aię Gronger d o sz k o ły  m alarskiei naj 
przód w . r a k o w i a  później we W iedniu. W tej 
ostatniej celował ta k , że umieszczono w od- 
’ • 1 1 nła mi3trz..w ■

Nadszedł rok sześćdziesiąty pierwszy | rok  
wielki i błogosławione! pam ięci. W nim nasz 
naród, ogołocony z sil materjalnyCh a potężny du­
chem, w ydał wojnę najobszerniejszem u m ocarstwu 
w święcie. G rottger był artystą  , t. j. m iał du­
chową siłę; G rottger był dobrym synem ojczyzny, 
t. j. obracającym  tę siłę na jej pożytek. I  wy 
rysow ał natenczas pierwszą serję swoich obrr 
zów pod tytnłem : Warszawa.

rrz e d  siedmiu laty wielu z W a s , kochani 
rodacy, współuczestniczyło w uroczystości posta­
wie ia te jo b l.z k ie g o , d ęb o w eg o  krzyża na pa­
m iątkę ofiar w arszaw skich ... vVDzak p raw d a , o . 
k rz y ż u ! godle i nam iątko dwócb męczeóstw, Ty 
niewidomie przedłużasz teraz swe ram iona , aby 
ocienić grób Tego, k tóry  uśw ietnił1 i przekazał 
św iata chwilę, w iekopom ną w dziejach ludzkości, - 
a  ̂ przez łaskę bożą w naszym narodzie pod ­
niesioną !

Wursrawa G rottgera za pomocą fotografii, 
jakby w isk .acb  elektrycznych, rozsypała się pp 
Europie y, tysiącznych egzem plarzacn D ziałała 
ona potężnie na masy Indów sta ła  się wobec 
nich orędowniczką spraw y Polski — i p ro p ag i- 
t)rk y  tej wielkiej idei, że duch góruje nad siła  
b ru ta lną , pannie nad n ią , a w końcu, tego bun­
townika przeciw  duchowi — zgniata  i zwycięża 
Tego rodzaju propaganda m e m ogła podobać sie 
rządom absolutnym. W  tym W iedniu, ubóstw iał 
jącym  cielesność, działj s»ę rzeczy niezw yczair * 
Przed wystawami sklepów, w których na  widok 
publiczny rozwieszono ibrczy G ro ttg e r ., staw ał 
tłumy przechodniów; oni w racali z jedLc ^ * 
i spieszyli zapewne do innej — mimochodem 7ay 
trz jm ali się na chw ilę, aby  oglądnąć nownńó 
I  stali potem długo, jak b y  przykuci — bo te T  
brązy odkryw ały nowe, nieznane ,m Swi,łh , . 
stali zaniepokojeni, niezadowoleni ze siebie ~1 \ 
odchodzili zadumani, smutni, ze spuszczone ui e ł0. 
w mi, a odchodzili już me na miejsca publiczne 
3 ?  -  między rodzinę do domu Na f a k i S  
bezDieczae objawy ówczesny rząd au striack i nie 
mó patrzeć obujęmie; me miał on już ani siły
an i' odwagi przeszkadzać J l s z e m n  ro7.p0w sze. 
chnianiu sie obrazoa — aie p .zysłai leh tw órcy 
w yraz swe*g.. nieukontentuwania 7 dodatkiem
S y  że jeśli a -ty<ita z podobnemi utworumi 
jaszcze' raz wystąpi, cesarskie stypendjum zoyt, ^

mu odi branem. , cjjło nasze pow stan ie; krw a- 
m T y mcza!sf,m pogańskich, samolubnyi

dow I  wkrótce to drogie dziecko P is k ie  ten 
ukoebm y syn oiezy211̂  mm sposobność odpo­
wiedzieć na objawóną mu groźbę — 1 któż nie 
wie, jak  odpowiedział?— odpowiedział nową serją 
patrjotycznych obrazów, odpowiedział; Polonią’ 
Pocr/te Stracił styjAńdjłi

Ten uszczerbek zachwiał na zawsze jego  ma- 
terjalnemi stosunkami i stał się źródłem  niem a­
łych w jego dalszem życiu z g ry z o t; do G rottger 
był opiekunem 1 podporą swej rodziny, a p u j -  
ten  serdecznym, wylanym  dla swych przyjaciół.

Przytoczony ostatni rys kreśL  nam  całego 
człow ieka; on powie już resztę o nim — on 
mówi wszystko. On świadczy, że G rottger stał 
pod łaską  w ysokiego natchnien ia , czuł w sobie 
jego uświęcenie, poddawał mu się, j t k  dobre, po­
słuszne dziecko, ślepo i pokornie — a przy tem 
wiedział, że ludzie natchnienia są  tylko mister 
nemi narzędziam i w ręku Boga, 1 że im nie wol­
no tak  świ itnego daru używać dla swoich oso­
bistych widoków i korzyści, bo inaczej duch 
wieszczy odstąpi ich i odleci — na długo, n ieraz 
na zawsze. Toż śm iało tw ierdzę, że G ro ttger 
był ostatni, h czasów jedynym wieszczem narodu. 
Najgodniej i najgenialniej przedstawił on w  sw o­
ich ntWwach ducha Polski. Dzisiejsza P o lska- 
to ból i w iara ; ból Tnezgłębmny i olbrzym ia 
wiara! bo fyluo siła rodzi siłę — a  te  dwa 
charaktery w ystępują w e wszystkich dziełach 
Grottgera.

A gdzie w ia ra , tam  zw ycięztw o! T aft — 
choćby mnie miauo obyczajem wieku, nie kam ie­
niem , ale śmiechem ukam ienow ać — pow iem : 
W  ostemiem naszem  powstaniu, nifl nasz WTug 
zwyciężył — myśm y zw yciężyliII Jeżeli to sło  
wo nie -najdujt prz> itępn do dusz W aszych, za­
pytam oh icnych kapłanów . Podczas najsrotsze 
go prześladowania kościoła, kto był zwycięzcą - t 
ezy Neron, czy c h r z e ś c u n i e " iCPos k a p ła n i :  
Chrześcianie!) D ziękuję wam. Otóż tę m yśl w y­
powiedział także G rottger w swoich rysunkach.

Patrzcie na tego kapłana, kiedy n  uvl 
znieważony kościół: ja k i on spokojny bo s » y  
ciężył! Patrzcie na tego katorżnika 2 podniesio­
nym nad b ry łą  m łotem . to zwycięzca Patrzcie 
na tego truoa nad którym klęczy skam ii niała 
m atka: tw aiz jego przepełniona szczęściem 1 P a t r z ­
cie na tego litewskiego leśn ika , k iedy  s ię  rzuca 
w tłumy w rogów : to try amfator 1 Al >o n a  jego 
żonę, zagrzebaną w kopalni, klęcząc^ przed ja ­
w iąca się Matką Boską to św ięta! Albo na 
te g , jhłopa, prowadzonego przez szlach tę , niosą 
cego chorągiew : op wie, że idzie w przysziośi1 
że w jego pokoleniu srodzi się se n a to r! Albo na 
rego rabina, posręnującego za pogrzebem  aro - 
biskupa w arszaw skiego: on zaczyna po.m ować 
Chrystnsal...

Tak było! tak  działo się rzeczywiście ' a ten 
który to wszystke ogarnął, pujął i oS aw ił-n fe j 
tylko Polsce, ale całemn ś w ia ta — w tei trumnie 
spoczywa. ‘

I  jak że  mu się naród  odpłacił ? N ajznako­
mitsze jego dzieła nie m ogły  w kra ju  znaleźć 
1 LCa, i prze iść m usiały w obca narodowi ““

Tylko jeden z naszych bogaczów uczcił geniusz 
Grottgera, był mu nieraz pomocą i podporą — 
ale to człowiek w yjątkow y; gdzie tylko potrzeba 
lab myśl narodow a, jego  sojna rę a wszędzie, 
k nawet 1 teraz • zebrani we Lwowie k ilkuset 
delegaci Tow arzystw a kredytow ego, reprezen tan­
ci całego kraju, nie cbi-.eli od ło ży ć  swoich czyn­
ności, ażeby uczcić, żałobny ebehód tak  w ielkiej 
w narodzie znakomitości, 1 w tej chwili odbj wa- 
ją  swoje posiedzenie, radząc tam  zapewne nad  
nierównie ważnielszemi sprawami. O go ryczy , 
D ąd 'odem nie daieką l Pójdę z a m y ś l ą  grobów . 
Groby przebaczają, bo sam e nieraz p raguą  prze­
baczenia. Teu —  niew inny! a wjem o t e m , że 
przebacza winnym *).

Po utworzeń.u Polonii, Lituanik, i W .eozoróto 
zimowych udał się Grottger, już chory, do Paryża. 
Tam  na wielkiej wystav.ie przeszłorocznej okazał 
ostatnie swoje dzieło : Wojnę. W tej Wojnie przed­
stawił ca łą  lej straszną grozę. A i : tycii obra­
zów wieje także myśl po! ks nadzieja jej proro­
cza, w n-'edalflką jn i  może sięgająca przyszłość, 
nadzieja pełniące, się m iłość' ewangelicznej we 
wszystkich stosunkach i zejśi iacŁ międzynarodo­
wych. Bo każda wojna jest bratobójczą, a P o l­
ska tradycyjnie m iała wstręi d )  niej ; wojen za­
borczych nie znała, toż podniesienie swego oręża 
nazywała „potrzebą-1 t. j. koniecznością

Imię G rottgera rosło, nabierało coraz, wiek- 
szegc znaczenia i pow agi. O tw ierała mu się p rzy­
szłość piękna, spokojna, szczęśliwa — bo zdobył 
sobie sl ..wę w ca ym już św ięcie artystycznym , 
a w oiczyznib zdobj* serce dziewicy, g >dnej ie- 
go ducha 1 m iłości, 1 m iał z nią w krótce za- 
wrzs: uby m ałżeńskie. I w takiej chwili — za-
pa ając coraz Dardziej pa piersiow ą chorobę, wy*

) W tej sprawie otrzymaliśmy następujcie ośniad- 
czenie, które tę smutna sprawę, poruszoną i w naszej 
Kronice lwowskiej, wj świeca tak wymownie, że ko­
mentarza da ,/ać nie potrzebnjemy ;

Gdy na grobie wieszcza naszego , ś. p. Auura 
Grottgera, noleśnemi Błowy skonstatowano fakt uieobe 
cności delegacji Towarzystwa kredytowego pochowa­
my się do obowiązku oświadczenia publicznego, że pre­
zes Towarzystwa, JE. hr. Kazimierz KraJcki, me uznał 
za stosowne zawiesić posiedzenie delegacji na czas po­
grzebu ś. p. Grottgera, pomimo ze i-dku delegatów  
zwracało na to uwagę J. E k sc e le n c ji , a niektórz_ chcąc 
wyjść z posłodzę .ia, znaleźli drzwi na klnc* zamknięte, 
jak służący utrzymywał, z  rozkazu JE . pana prezesa. 
Oświadczamy również, że ponjiino tych ...oliczności 
zwłokom ś. p. Artura towarzyszyliśmy aż do miejsca 
wiecznego spoczynku.

Lyrfan cl- 6. lipca 1W>8
iiani.:aj> Tarrunosk.. delegat stryjsko-drobobycki. 

t-taoisljui Bielski, delegat ttumacki. Juliusz Kort/towshit
rtPlPPRl t.*1 r\T\r\1 f\l» *
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taka  perspektyw a, iż rząd może interpretować 
ustawy jak  zechce, wzmocni w iarę w zbawienność 
nowego system u? N a cóż więc zdała się teorja, 
kiedy w prak tyce inaczej się pokazują rzeczy! 
Jeżli zaś to ma być tylko pogróżka, to czy to 
politycznie? T ak  samo powiadają, że postanowio­
no spotęgow ać środki represyjne przeciw prasie 
czeskiej. Ustawa prasowa, ustawa karna  z cza­
sów reakcji r. 1853 — wszystko to może być 
legalne — ale czy roztropnie niemi wojować w 
dzisiejszem położenia Austrji, k tóra  jeszcze nie- 
skonsolidowana ? Zbytek gorliwości okazuje się 
i tu szkodliwym.

W ie d e ń  d. 3. lipca.
0  W łaśnie dw a la ta  minęły dziś od czasu, 

gdy stoczoną została bitw a pod Sadową, a je ­
szcze państwo nie jest w ładzie, lecz owszem no­
w a walka na piękne zaw rzała, i chociaż nie za- 
pomocą iglicówek, to przecież za pomocą listów 
pasterskich i allokucji papiezkiej coraz szersze 
przybiera rozm iary. Jeden  biskup po drugim , po- 
cząwczy od biskupa Lincu, rzuca klątw ę na ustawy 
państw a, a dzienniki reakcyjne uw alniają urzędni­
ków od przysięgi na  konstytucję, s ta ją  w obronie 
krzyw oprzysięztw a, jak  niegdyś inkwizytorzy w 
obronie królobójstw i palenia kacerzy swe głosy 
podnosili. Jednakow oż nie traćm y nadziei, iż to 
co jest napraw dę wolnomyślnego i postępowego 
w  nowej konstytucji, nie zaginie, i że wolność 
sum ienia i równouprawnienie wszystkich wyznań 
nie przestanie w Austrji być dogm atem  obywatel­
skiej w iary. Co do papiezkiej alokucji, nie w y­
w arła  ona tu tak  wielkiego wrażenia, gdyż osła­
b ioną została z góry  w łaśnie przez owe zdania, 
k tóre  wymierzone są  przeciw  zasadom, tworzącym 
już oddaWna część politycznego katechizmu lu­
dów św iata w ykształconego — i dlatego protesta 
Rady gminnej m iasta W iednia i Tow arzystw  lu­
dowych są  raczej więcej dla formy, niż żeby rze­
czywiście się obawiano, by ministerstwo niezawi­
słe  za rad ą  allokncji poszło. Baron Beust zaś ze 
swej strony w ysłał już dziś notę do Rzymu w 
odpowiedzi na aliokucję papiezką. N ota ta  więc 
dziś już jest w drodze, co mimo przeciwnego 
doniesienia jeduego z dzisiejszych dzienników 
wieczornych raz jeszcze powtarzam . Nota ma być 
w formie łagodnej stylizow aną i zastrzega mia­
now icie zupełną swobodę państwa w rzeczach, nie - 
m ających nic z dogmatem kościelnym do czynie­
nia, jak wolność p rasy  i t. p., na które się 
mimoto allokucja targnęła. Rząd wiedeński 
s ta ra  się w ięc, ja k  w id ać , nie w ystępyw ać 
szorstko przeciw kurji rzymskiej; czy jednak  tę 
sam ą powolność także wobec biskupów zachowa, 
tego jeszcze nie wiedzieć. Zdaje się je d n a k , że 
rząd w tej mierze pokieruje się zdrowym zm y­
słem  i represaliów przeciw opozycji biskupiej nie 
użyje. Dość dziwaczny stosunek zachodzi teraz 
pomiędzy dwoma dziennikami wstecznemi Wie 
dnia. Pódczas gdy Volksfr«undt dziennik kard y ­
n a ła  Rausehera, jeszcze dość um iarkowanie sobie 
postępuje, Vaterland, organ Clam-Martinitza i jego 
czeskich towarzyszy, jakby w frenetycznym szale 
bije na rząd i konstytucję i sam orzeka, że nie jest 
wprawdzie za Meineid, jednakowoż za Eidbruch wo 
bec przysięgi, na now ą konstytucję złożonej. Z  te ­
go  mpżnaby wnioskować, że w łaśnie arystokraci 
czescy sta ra ją  się wszelkiemi siłami walkę 
tę  między klerem  a rządem  do najwyższej po­
tęgi rozdmuchać, i że panowie Clam i Thun 
z góry uw alniają od przysięgi na nowe usta­
wy, ja k b y  już teraz dzierżyli teki ministerjalne. 
O pozycja czeska coraz bardziej się w zm aga. Po- 
litik woła praw ie otwarcie Moskali na  pomoc, od­

stan y  przez lekarzy do południowej Francji, w 
kilka dni po przybyciu do Amćlie les B ains — 
nmarł.

Śm ierć jego przedwczesna jest tajemnicą 
Opatrzności. Nie godzi się nam staw iać jej za­
pytania D la czego? My tylko tyle wiemy, że 
w  strasznej dla narodu chwili ś. p. A rtur był je ­
go wieszczem-pocieszycielem, dokonał dzieła — i 
został odwołanym.

Z głębokim żalem żegnamy się z T obą, dro­
gi nasz Arturze — a jednak z każdego boln i 
smutku należy nam chrześcianom , a mianowicie 
Polakom , wychodzić ze siłą i w iarą. Pocieszać 
ciebie matko lub ciebie jego narzeczono, byłoby 
w  ustach człowieka bluźnierstwem — to rzecz 
Boga. Mnie tylko wolno na widok tej trumny, 
wydobyć z niej, nie słowa pociechy, lecz w iary.

W ierzym y, że trum ny są kołyskam i nowych 
żywotów — o w y biedne z rozdartem sercem, 
patrzcie ! — może w tej trumnie anioł się kołysze !

W ierzym y, że w ziemi leżą gdzieniegdzie 
zwłoki tak szczęśliwe, iż będą mieć dwa wstrzą- 
śnienia — o jedno w ięce j, niżli wszystkie inne. 
D rugie będzie ogólne, przy zmartwychwstaniu c>ał 
na  głos trąby  sądu ostacznego; pierwszego wstrzą- 
śnienia doznają tylko zwłoki wybranych i zasłu­
żonych : przy zmartwychwstaniu Polski! Twoje 
popioły Arturze, poruszą się także.

W ierzym y, że twoja trumna je s t przewodni­
czką innych, że trum ny rozrzucone po obcych 
ziemiach, k ry jące naszych braci, zmarłych w tę ­
sknocie na tułactwie, gotują się do podróży —
i słychać po nich szm er radośnej n ad z ie i: „Może
w krótce zawezwą także i nas i odbiorą do wol­
nej P o lsk i!...-

O B o że ! - -  kiedy to ??
A teraz, wielebny k ap łan ie , przewoduiczący 

temu smutnemu obrzędowi, rozpocznij nad tą tru­
m ną, przekazane nam przez kościoł, św ięte mo­
dlitw y — a potem uświęconą sw ą ręk ą  rzuć na 
n ią  garść  tej ojczystej ziemi, k tórą  ś. p. Artur 
ca łą  duszą kochał, a która na jeg o  przybycie 
czekała. Niech ona posypie się z twojej dłoni 
jakby  łzy m atki spad a jące , i niech mu będzie 
błogosławieństwem ; niech świadczy za nim przed 
Pauem , niech mu w yjedna przebaczenie za małe 
a  łódzkie ułomności jego, i niech uprosi, ab y  zo­
stał wliczony w legion aniołów stróżów naszej nie­
szczęśliwej ojczyzny!

wołując się na zaciekły artyku ł moskiewskiego 
Gotom. W ięc z Gotom czerpie Politil swe na­
tchnienia, a mimo to śmie się użalać, że Polacy 
jej w pomoc nie idą, że się biernie na uboczu od 
dążeń czeskich trz y m a ją ! Rząd, jak  się do­
wiaduję, postanowił do ostrzejszych kroków w 
Czechach się wziąść wobec tak  groźnych obja­
wów, ja k  zastawianie się jawne M oskwą i s trasze­
nie Moskalami. Oczywiście niewiedzieć na czem 
te  ostrzejsze k rok i polegać będą, ale chciejmy 
ufać: że dzisiejszy artykuł d la H aynau i Win- 
dischgratz nowej Pressy nie ma nic ze zam iaram i 
rządu do czynienia, lecz jest elukubracją w łaśnie 
tego tylko dziennika.

Tagblatt donosił, iż minister Potocki wyjeżdża 
do Styrji i innych krajów alpejskich A u strji, a 
za nim powtórzyły tę wiadomość inne dzienniki 
wiedeńskie, dla których Tagblatt w takich sp ra­
wach je s t źródłem. W iadomość ta  mija się je ­
dnak z prawdą. Hr. Potocki w yjeżdża w niedzie­
lę do wód karlsbadzkich.

Przegląd polityczny.
Ogłoszone w Gazecie Wiedeńskiej m inisterjalne 

rozporządzenie wykonawcze, odnoszące się do u- 
stawy małżeńskiej, podamy jutro. O ustawie, do­
tyczącej zmiany dotychczasowego praw a spadko­
wego co do dóbr włościańskich, nadmienimy tylko, 
że w naszym kraju nabędzie ona mocy obow ią­
zującej dopiero po wydaniu opartej na n iej usta­
wy krajowej.

Austrja i Węgry. Na naradzie ministe 
rjalnej, odbytej w piątek, obradowano nad kw estją 
ostatecznego terminu zwołania sejmów. Z pewno 
ścią m ają  być sejmy zwołane na dzień 22. sier­
pnia. Czas trw ania odroczenia Rady państwa ma 
być przydłużony.

Minister rolnictwa, Alfred hr. Potocki udaje 
się do wód Karlsbadzkich. Mylne było donie­
sienie, jakoby miał objeżdżać Styrję, K aryntję i 
Krainę.

Minister rolnictwa wstawił się za tem, aby 
na czas żniw jak  najwięcej żołnierzy puszczono 
na urlop.

Monitor wieozorny pisze: „Im więcej zasta­
naw iają się narody Austrji nad żywotnemi inte­
resam i swojemi, tem silniej umacnia się w nich 
przeświadczenie o korzyściach ścisłego łączenia 
swoich interesów z dynastją Habsburgów. Kon 
stytucyjne przeobrażenie A u strji, uskuteczuione 
wobec tak znacznych przeszkód i trudności, jest 
jednem z najpożyteczniejszych dzieł nowożytnej 
polityki, a rezultata, które już osiągnięto, mają 
wagę, której niepodobna zaprzeczyć. “

Dziennik Deutsche Allg. Ztg. o trzym ał z P e ­
sztu korespondencję , zaw ierającą bardzo cie­
kaw e szczegóły o pragskich konferencjach br. 
Beusta z koryfeuszam i czeskimi. Oto treść tego 
listu: Rozmowa odbyła się w biórze prezydjalnem 
nam iestnictwa. Po przyw itaniu od razu zagadnął 
kanclerz dr. R iegera, że mocno nad tem ubolewa, 
iż Czesi uważają go za zasadniczego swego prze­
ciwnika. R ieger odpowiedział: „T ak nie jest. Cze­
si jak  również i ja  osobiście umiemy cenić wyso­
kie zdolności W aszej Ekse. w kierownictwie spraw  
wewnętrznych. Lecz mamy żal słuszny do całego 
gabinetu przedlitawskiego, który niczego nie za­
niedbuje, aby przy każdej sposobności deptać h i­
storyczne praw a narodu czeskiego.14 P . Beust 
przeryw a, że nie jest on umocowany do prow a­
dzenia formalnych układów, ale pragnie tylko 
w ym iany opinij w tej kwestji. Dr. R ieger w y­
raża zdziwienie swoje, że żądania Czechów zdają 
się rządowi niewiadomemi dotychczas. „Czego 
my chcemy, mowi p. R ieger, wiadomo powsze­
chnie. Naród prze nas do tego, i gdybyśm y o- 
sobiście zrobili ustępstwa, to natychm iast u traci­
libyśmy nasze obecne stanowisko polityczne.11 
Obszernie uzasadniał potem potrzebę połączenia 
Morawy z Czechami, a P a lack y  dodał, że gdyby 
zaspokojono te wym agania Czechów, to z chęcią 
ponosiliby oni i najcięższe ofiary dla dobra ogółu 
państw a.14 Br. Beust z naciskiem konstatow ał ab­
solutną niemożliwość zadośćuczynienia tym w y­
maganiom . Na to odpowiedział dr. Rieger: „Przyj­
dzie i na nas kolej11. Br. Beust mówi dalej: „P rzy­
znano wam dziś rozszerzenie autonomiii, korona­
cję i odpowiednie zastępstwo w ministerstwie, 
czyż nie dość dla w as pola do pracy nad  rozwo­
jem waszej potęgi narodowej V D r. R ieger w ska­
zał n a  ściśnięcie Czech wokoło potęgą państwa 
niem ieckiego, na co mu odparł kanclerz : „Zdaje 
mi się, że wy nie obawiacie się niebezpieczeństwa 
z zewnątrz, owszem spodziewacie się może nawet 
ztam tąd pomocy.14 Dr. R ieger: „Nas przymuszono 
do oparcia się o M oskwę.11 Beust: „Mylicie się 
panowie w raćhubach waszych co do stosunku na­
szego do m ocarstw  zagranicznych i do Moskwy. 
F rancja  jest nam przyohylna, P rusy  wiedzą, te  
uznajem y fakta dokonane, a nie prow adzim y poli­
tyki podstępów; nawet Moskwa jest nam raczej 
przychylną* niż nieprzyjazną. Liczcie się z fak ta­
mi, i nie bierzcie na się odpowiedzialności za po­
pieranie planów, które w yw ołują wiele, bardzo 
wiele nieporządków, staną się przyczyną n ieje­
dnej k lęski bolesnej, a do celu nie doprowadzą ni­
gdy.* Rieger odpowiedział: „My i naród czeski 
inaczej sądzim y. Od dwudziestu lat wzm agam y 
się tylko w siłę, i teraz  nic nas niepotrafi ug iąć.11 
W dalszym zaś ciągu powtórzył żądania Cze­
chów i w skazał na szkodliwe dla monarchii sku ­
tki, jakie ich opozycja wywołać musi. Kanclerz 
podchwycił:

„I panowie myślicie, że te złe następstwa 
narodowi czeskiemu w yszłyby na dobre ? Otóż 
pozwólcie mi panowie powiedzieć sobie, że mam 
moje dobre źródła, z k tórych na pewne czerpię 
wiadomości ó  nadziejach, życzeniach i planach 
tych, którzy m arzą, że A nstrja słabszą je s t niż 
się rzecz ma w rzeczywistości. Oto doniesiono 
mi, że istnieje między Moskwą a Prusam i poro­
zumienie na w ypadek zmian terytorjalnych, na 
które zdaje się, że liczycie, mocą którego Czechy 
przypadłyby nie Moskwie, ale P rusom !11 D r.R ie ­

ger zawołał żywo : *„Nie może być, nie może być ! 
Gdyby przyszło do tego, to Moskwa żadną m ia­
rą  nie opuściłaby nas; to n iepodobna!11 „W ięc 
panowie liczycie na niemożliwości? odrzekł kan­
clerz. Otóż z równą pewnością możnaby powie­
dzieć, że niemożliwem jest takie rozpadnięcie się 
Austrji, że nie możliwem jest, aby monarcha zje­
dnoczonych Niemiec dał sobie wydrzeć te  dwa 
miliony Niemców, m ieszkających w Czechach, 
rachuby więc wasze w tym  względzie na mylnem 
opierają się założeniu. Pam iętajcie panowie na to 
i dopomóżcie nam do wzmocnienia potęgi Austrji.11 
Po tych słowach przypomniał nam iestnik, że czas 
br. Beustowi do cesarza. Rozmowa skończyła się 
po kilku słowach w sprawie serbskiej.

N ota barona B e u s ta , k tóra wyszła już do 
Rzymu jako  odpowiedź na ostatnią alokucję pa­
piezką, nie ukaże się tak  prędko w pismach pu­
blicznych. P an  kanclerz zamierza umieścić ją  
w przeszłej „księdze czerw onej11 wraz ze wszy- 
stkiemi depeszami, k tó re  między Rzymem a W ie­
dniem wymieniono w sprawie konkordatu.

N iem cy . Korespondencja Hofmana donosi, że 
król bawarski przystał na utworzenie bezustannej 
bawarsko-w irtem bergsko-badeńskiej komisji woj­
skowej, k tóra  ma nadzorować południowo-niemie- 
cki system obronny w związku z obroną całych 
Niemiec, i że wkrótce rozpoczną się odnośne ro­
kowania.

W edług telegram ów berlińskich król Wilhelm 
udaje się w jesieni w towarzystwie hr. Bismar- 
ka do księztw  Zaelbiańkich.

W s c h ó d .  Nowe ministerstwo serbskie składa 
się z następujących osób: Zenicz prezydentem  i 
ministrem spraw iedliw ości; Miłojkowicz zachowuje 
tekę m inistra spraw wewnętrznych i prowizory­
cznie będzie kierow ał sprawami zagranicznem i; 
Panta Jowanowicz ministrem finansów, a Marko­
wicz ministrem wojny. Skupczyna zatwierdziła 
ministerstwo przez aklam ację. D aw ny minister 
oświaty, Czernobarac został przeniesiony na w ła­
sne żądanie w stan spoczynku, a inni jego kole­
dzy w stan  rozporząd zalności.

Rejencja w ydała proklam ację, w której o- 
świadcza, że „hasło zgasłego księc ia : Ustawa jest 
najwyższą wolą Serbii! będzie odtąd i jej hasłem. 
Siły wojskowe nie pozostaną na tym stopniu, 
na którym  je  pozostawił książę Michał, lecz zgo­
dnie z duchem czasu będą coraz więcej rozw ija­
ne. M aterjalny rozwój* kra ju  dozna popareia, i 
instytucje jego doczekają się czynnego poparcia. 
Aby dobre zam iary rządu pożądany w ydały 
skutek, powinien cały naród pracować około 
publicznego dobra. Porządek jest podwaliną k a ­
żdego społeczeństwa. Rejencja użyje każdego 
środka, byle tylko zapewnić dobrodziejstwa po­
rządku. W szyscy urzędnicy pozostają na swyeh 
dawnych posadach, a zmiany, które nastąpią, będą 
dokonane w granicach istniejących ustaw. Jedność, 
panująca między rządem  i lu d em , zniweczyła za­
biegi sprzysiężonych, k tóre m iały upadek Serbii 
na celu. Z a  łaską  bożą i pod osłoną tej samej 
jedności, młoda gałązka Obrenowiczów wyrośnie 
w wielkie drzewo, ochraniające całą S erb ię .11

K r o n i k  a.
— S am ob ójstw o . Przedwczoraj otruł się kwasem 

siarczanym p. S ., kontrolor przy miejskim urzędzie ak­
cyzowym na rogatce Łyczakowskiej. Ciało przewieziono 
do głównego szpitalu, gdzie sekcjouowano je dziś rano.

— P . L e w in sk y  i panna R oth  wystąpili wczoraj w 
Szy llera Zbójcach w rolach Franciszka Moora i Amalii, 
P. Lewinsky jest artystą w zupełnem tego słowa zna­
czeniu. Czujesz to po pierwszych jego słowach, po jego  
wymowie. W najlżejszem piano i w najgwałtowniejszym  
afekcie, w rozwaźnem rozmyślaniu i w szalonej burzy, 
kiedy słowa wichrem pędzą po sohie, słyszysz zarówno 
najwyraźniej, najdobitniej nietylko wyrazy i zg łosk i, 
ale pojedyncze litery, a przecież związane melodyjnie, i 
z tą właśnie siłą i tym cieniem dźwięku, jak chce arty­
sta. I tak też idzie cała mimika i najdrobniejszy szcze­
gół kostiumu. W tem jest on zupełnie podobny do p. 
Smochowskiego, podobny zresztą do każdego prawdzi­
wego artysty. Podobnie też, jak p. Smochowski, malu­
je wielkiemi rysami, nie bałamuci widza, nie uwodzi go 
drobnostkową, właściwą zaledwo komedji charaktery­
styką najpowszedniejszych szczególików , a że tu we­
źmiemy przykład z malarstwa, nie maluje każdego wło- 
su i każdej nitki, ani też nie daje równej długości i nosowi 
i ręce, nie usiłuje palca w bucie robić tak tragicznie 
strasznym, jak wyszczerzone w grozie źrenice. A le i 
to jest wspólny przymiot prawdziwych aktorów tragi­
cznych — i na tem się kończy podobieństwo gry pp. 
Lewinsky ego i Smochowskiego w roli Franciszka Moo­
ra. Obaj bowiem inaczej pojmują tę rolę i inaczej do 
końca ją przeprowadzają. P. Lewinsky może więcej się 
trzyma słów młodziutkiego autora, p. Smochowski wię­
cej zasad swojej sztuki, i dlatego przyznajemy wyższość 
pojęciu p. Smochowskiego , zwłaszcza gdy artysta ma 
właśnie przy ntworze tak niedoskonałym jak Zbójcy, zu­
pełne prawo i surowy obowiązek, w przedstawieniu po­
prawiać hłgdy autora. Niemiec wszelako może musi za­
chować pewne względy dla młodzieńczego utworu jedne­
go z geniuszów swego narodu, do czego obcy nie tyle  
jest ohowiązany.

Lewinsky pojmuje podobno Franciszka Moora jako 
indywiduum, które złe dla złego popełn ia; wykonanie 
zbrodni nie wymaga po nim wielkich mozołów. Szatań­
skie pomysły same mu się nasuwają. Ale też zato już 
w kłótni z Hermanem, a więc w połowie sztuki, Jest 
świadomy, iż położona na nim ciężka ręka B oga; iu  ̂
mu walka niepodobna — odtąd patrzymy nań tylko jak 
na gmach przeklęty, którego wo wszystkich kierunkach 
popękane mury, kawał po kawale się rozlatują, i Przy 
zbliżającej się katastrofie ostatecznej mamy już ty lk o  
ruinę, której dalsze losy zajmować nie mogą, 1 pra­
wdziwy efekt expiacji tragicznej jest niepodobny,
P . Smochowski pojmuje Franciszka Moora tak, że do­
piero łakomstwo i luhieżność, przy nadarzającej się spo­
sobności, rozdmuchały w nim i dla siebie pochłonęły 
wszystkie jego ogromne siły  ciała i ducha. Aż do swego 
strasznego widzenia walczy też on z całą energią z ludźmi 
i z przypadkiem. Czynami jego się brzydzimy, ale

działacza podziwiamy. Dopiero owe widzenie wstrząsa 
go z obłędu, aby rzucić ua kolana do modlitwy, do u- 
znama Boga. Tu gmach, chociaż zachwiany w podwa­
linach, do ostatka się opiera ciosom zewnętrznym i we­
wnętrznym, walczy i trzyma się, aż nagle pada w całym  
swym ogromie, i modlitwa nie jest pomnożeniem gęstego  
szeregu szczegółów , ale szczytem kulminacyjnym, 
po którym już tragedja na scenie zamykać się powinna. 
Jako rola tragedji główna — a taką jest w scenicznem 
skróceniu — rola Franciszka Moora inaczej grać sie 
nie da.

Że p . Lewinsky jak i p. Smochowski do oddania naj­
groźniejszych nawet momentów nie potrzebuje konwulsyj 
i łamiskoków gimnastycznych — to się samo przez się 
rozumie, jak również, że w swój sposób pojąwszy rolę, 
przeprowadził ją z zupełnem mistrzowstwem. Styl gry 
pana Lewinskyego jest więcej realistyczny jak p. Smo­
chowskiego; pojedyncze ustępy są u niego więcej samo­
dzielne. — ale ta autonomia wynika z jego pojęcia r o li; 
Franciszek jego nie zdaje się całą nwagę zwracać wy­
łącznie ku dopięciu pierwszeństwa i Amelii. A gdy w 
tej roli rozchodzi się krytykom także o fryzurę, doda­
my, że włosy p. Lewinsky nosił nie tak wybitnie rude 
jak p. Smochowski. W cudnej harmonii, jasności, iż tak 
powiemy, przezroczystości stoi przed nami rola Fran­
ciszka Moora p. Lewinskyego — w całym zarysie, 
w całej perspektywie, pamiętna w najdrobniejszych 
szczegółach. Szkoda to niepowetowana, że nasi artyści 
nie mogą studjować takiego pierwszorzędnego wzoru, 
bawiąc w Czerniowcach!

Panna Rotb jest artystką początkującą, obdarzoną 
wszelkiemi darami przyrody i dobrze prowadzoną, i 
wielkie rokuje nadzieje. Niektóre sceny wybornie o- 
degrała. K.

Ostatnie wiadomości.
Na powitanie gości galicyjskich, przybyw a­

jących do Poznania, znajdujemy dziś w Dzietm. 
Pozn. artyku ł, pełen słów sym patycznych i serde­
cznych. Dziennik Pozn. zapew nia, że staropolska 
gościnność objawi się wobec przybywających z 
daleka rodaków bez względn na to , jak ie  są  ich 
imiona, ty tu ły  i godności. Dt. Pozn. żywi na­
dzieję, że bliższe zapoznanie się Galicjan z Wiel 
kopolanami i wzajemna wym iana zdań i uczuć 
nie pozostanie bez zbawiennego wpływu na przy­
szłość tak Galicji, jak Poznańskiego.

Studenci uniwersytetu pragskiego , którzy by 
wzięli udział w uroczystości na pam iątkę H u sa , 
m ają być w ykluczeui. Gimnazjalistom zakazano 
także jak  najsurowiej brać udział w uroczysto­
ści, k tóra dzisiaj m a być z tego powodu obcho­
dzoną na placu Betlejem skim .

Na górze Swiczynie, koło Reichenbergu, ma 
się odbyć m ityng czeski.

W sejmie peszteńskim rozpoczęły się obrady 
nad projektem do ustaw y o podatkach bezpośre­
dnich.

W szelkie nieporozur ienia między rumuńskim 
a austrjackim  rządem  zostały  już załatwione. G a­
binet bukareski dał Austrji satysfakcję nietylko 
w spraw ie nieporozumień z powodu prześladow a­
nia żydów, ale i w owej kw estji skonfisko uia 
broni w ęgierskiej, k tórą  po zawarciu ugody p rze­
kazali W ęgrzy c. k. rządowi.

Napoleon III. przewodniczył d. 4. brn. radzie 
ministrów. Tego sam ego dnia cesarz polecił m ini­
strowi wojny, aby uwolnił po dokonanych prze­
glądach jak  najw iększą liczbę tych żołnierzy, 
którzy m ają  już pół rokn służby. Minister wojny 
w ydał stosowne rozporządzenia.

W skupczynie Belgradzkiej postawiono d. 4. 
b. m. wniosek, aby, ponieważ współwina ks. Ale 
ksandra jest udowodnioną, on i jeg o  potomstwo, 
tudzież Nenadowicze, jak o  zdrajcy ojczyzny nigdy 
nie przyszli do panow ania , jak  długo Serbowie 
is tn ie ją , tudzież , aby po wszystkich kościołach 
publikowano, że Aleksander i Nenadowicze są 
wyklęci, nakoniec, aby żądać w ydania Piotra 
K arageorgiew icza i innych krew niaków  A leksan­
dra, poszlakowanycb o współwinę. Jeżeliby nie 
zostali wydani, natenczas m ają być wyjęci z pod 
prawa. M ajątek A leksandra ma być skonfisko­
wany na wynagrodzenie szkody. Inny wniosek 
postawiony dotyczy corocznego zwoływania skn- 
pczyny, w ydania ustaw y o wolności prasy , za ­
prowadzenia sędziów przysięgły?^1 i rządów ko- 
stytucyjnych. Oba wnioski przyjęto bez dyskusji. 
Rejencji zalecono, aby w duchu ks. Michała po­
stępow ała sobie wobec mocarstw  i trzym ała się 
jego polityki.

Postanowiono także, Izbie deputowany eh sej­
mu w ęgierskiego i sejmowi rumuńskiemu w y ra ­
zić podziękowanie narodu za współczucie, jak o  
też wszystkim innym dworom i narodom , które 
pospieszyły z kondolencją. Uczyniono rówież wnio­
sek, te  każdy urzędnik, któryby teraz w ystąpił 
ze służby, traci pensję, i nie będzie m ógł nigdy 
wrócić do służby rządowej. Około godziny 6. 
wieczorem dnia powyższego przybył książę Milan 
do skupczyny- Przyjęto go okrzykiem H ural po- 
czem prezydent zam knął posiedzenie k ró tk ą  prze­
mową. Skupczyna rozeszła się wśród ok rzyków : 
Niech żyje Serbia i książę Milan!

^elegramy „Gazety Narodowej.*4
B elgrad  d. 5. lipca. Wczoraj skup­

czyna zamknięta. Dziś huk dział i dzwonów,
z powodu pomazania Milana w katedrze na 
księcia Serbii. Ministrowie, reprezentanci zagra­
niczni i członkowie skupczyny byli obecni.

K u r s a  z dnia 5 . lipca 1 8 6 8 , godzina 1. 
min. 5 0  popołudniu.

W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.30. Akcje 
Karola Ludwika (bez dywid.) 209.80. Kolej siedm io­
grodzka 154.50. Kolej południowa 182,30. _ Kolej pań­
stwowa 257.—, Kolej lwowsko - ozerniowiecka —.—. 
Kolej północna — . Kolej Rudolfa 1. emisji — . 
Kolej Rudolfa II. emisji —•—• Kolej Franciszka Jó­
zefa — • Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —.—. 
Losy 1860 r. 87.20. Losy 1864 r. 92.—, Napoleondor 
9.16. Pruski kurant —.—• Losy kredytowe 196.80. 
Usposohienie mniej stałe.

W y d a w c a .  W ita lis  W . S m o c h o w s k i . W ła ś c ic ie l :  J a n  D o b rz a ń s k i Redaktor odpow iedzialny : Platon K osteck i Druk K ornela F iliera
r „Li. ... *


